DR. GEORG MARTIUS, 
nowomianowany poseł nie- 
miecki w Rydze. 
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CENA 10 GROSZY. 


RODRIGUEZ, 
prezydent Meksykt, 
zgłosił swe wystąpienie z 

Ligi Narodów. 
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DWA TYSIĄCE LUDZI W PŁONĄCYM GMACHU 


Straszny pożar domu tonaroweśo w Japoniji.--4 pod 
óruzów wydobyto już 100 rannych 


LONDYN, 17 grudnia. 

Z Tokio donoszą, iż w 8-io piętro- 
wym gmachu wybuchł katastrofalny 
pożar. Pożar powstał w wielkich maga- 
zynach domu towarowego na górnych 
piętrach. 

Kupujący którzy znajdowali się pod- 
ówczas w sklepach rzucili się w panice 
do drzwi. Część z nich szukała schro- 
nienia na dachu. 

W chwili wybuchu pożaru znajdowa- 
ło się w magazynach i na poszczegól- 
nych piętrach 

OKOŁO 2 TYSIĄCY LUDZI. 

Straż ogniowa przybyła na miejsce 
pożaru, który rozszerzał się z każdą 
chwilą z niebywałą szybkością. 

Akcja ratownicza była bardzo utrud- 
niona. Wojskowe samoloty krążyły nad 


płonącym gmachem chcąc dokładnie 
zbadać rozmiar pożaru, ale kłęby dymu 
nie pozwalały na rozejrzenie się w Sy- 
tuacji. y 

Z pod gruzów spalonego gmachu 


wydobyto 
DOTYCHCZAS 100 CIĘŻKO RAN- 
NYCH. 


nadal. We wnętrzu 


ZNAJDUJE SIĘ JESZCZE OKOŁO 
500 OSÓB, 


których uratowanie jest wątpliwe. Stra- 
Dalsze piętra wielkiego gmachu płoną| ty wedle pobieżnych obliczeń wynoszą 
40 milionów złotych. 


Giunkiewiczowa skazana na rok i 4 miesiące 


Wykonanie kary sąd zawiesił na 5 lat. — Mowy 
prokuratora i obrońcy 


Kraków, 17 grudnia. 
Wczoraj, sąd wydał wyrok w spra- 
wie Marji Ciunkiewiczowej. 
Ciunkiewiczowa skazana została 
NA ROK I TRZY MIESIĄCE 
WIĘZIENIA 


z zaliczeniem aresztu prewencyjnego 


Sprawcy napadu na pocztę w Gródku 


staneli dziś przed sądem doraźnym me Cwowie 


Lwów. 17 grudnia. 

Dziś rozpoczął się przed sądem do- 
raźnym proces przeciwko sprawcom, 
napadu w Gródku Jagiellońskim na 
pocztę, oraz zamachu na życie Ś. p. 
Tadeusza Hołówki. 

Na ławie oskarżonych zasładają Dy- 
mitr Danyłyszyn stały mieszkaniec 
Truskawca, Wasyl Bilas również z 
Truskawca, Zenon Kossak z Drohoby- 
cza, były student oraz Marjan Żura- 


Willa Harry Piela 
zdemolowana 


Berlin, 17 grudnia. 
(© Wczoraj w czasie nieobecności 
słynnego aktora filmowego Harrego 
Piela jakiś mężczyzna wtargnął do jego 
willi i począł wybijać szyby oraz de- 
molować mieszkanie, następnie usilo- 
wał zniszczyć samochód. 
Napastnika owego aresztowano. 
Okazał się nim bezdomny robotnik. 


Pożary w Łodzi 


Łódź, 17 grudnia. 

(gr). W dniu wczorajszym wieczorem straż 
ogniowa została zaalarmowana pożarem, jaki 
wybuchł w posesji przy ulicy Rzgowskiej 35, 
należącej do A. Gessnera. 

Pożar powstał w mieszkaniu 
się na pierwszem piętrze, zajmowanem przez 
rodzinę Jaffatów wskutek złego przewodu ko- 
minowezo i wadliwej budowy pieca. Początko- 
wo zapaliły się drewniane wiązania sufitowe, 
potem ogień począł trawić belki i szczyty bocz- 
nych ścian. Ogień niebawem przedostał się na 
drugie piętro do mieszkania J, Lutosławskiego, 
gdzie zapaliła się podloga. 

IV oddział straży ogniowej przybył nie- 
żwłocznie na miejsce pożaru i zajął się akcją 
ratowniczą. 

Po godzinnych wysiłkach udało się pożar 
umiejscowić. traty Są dość znaczne, * gdyż 
strażacy musieli wyrąbywać sufit i większość 
mebli-i ruchomości zostały zalane w obydwii 
mieszkaniach wodą. 


znaidującem 


++ 
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Poza pożarem przy. ulicy Rzgowskiej straż 
dniowa była wezwana jeszcze do dwuch wy- 


padków zapałenia sie sadzy w kominie. Jeden 
miał mietsee przy ulicy Śródmiejskiei nur. 16, 
drugi przy Śródmicejskizi nr. 2% 


l 


kowski, członek „Mołodej Hromady". 
Wszystkim czterem zbrodniarzom 
grozi kara Śmierci. 


[oraz na utratę praw obywatelskich na 


| waz 5 lat. 
Wykonanie kary zawieszono na 5 lat 
Pozatem skazano Ciunkiewiczową na 


zapłacenie kosztów sądowych. 

Jako okoliczność obciążającą, sąd 
użnał rozmiary usiłowanego oszustwa, 
jako okoliczność łagodzącą — dotych- 
czasową niekaralność „oskarżonej, 

Ciunkiewiczowa przyjęła wyrok soo: 
kojnie. 

Obrońca nie zgfosił" natychmiast na 
rozprawie założenia apelacji, pozosta- 
wiając sobie czas do namysłu. 

Prokurator Łoba w godzinnem prze- 
mówieniu udowadnia winę Ciunkiewiczo 


Poprawa sytuacji w Ameryce 


JZMiljon.robotników otrzymało pracę 


Nowy Jork, 17 grudnia. 
(t) W kołach przemysłowych -zapa- 
nował niezwykle optymistyczny nastrój 
pod wpływem ostatnich raportów na- 


deszłych z rozmaitych gałęzi produkcji. 
W przemyśle automobilowym znalazło 


znowu pracę 12 tysięcy robotników. 
Według statystyki urzędu pracy około 
miliona robotników otrzymało pracę w 
ciągu ostatnich miesięcy, Wskazuje to 
na szybką poprawę sytuacii gospodar- 
czej w Ameryce. 


Truucicielika meža 


skazane na 10 fat więzienia 


Warszawa, 17 grudnia. 


Przed sądem okręgowym toczyła 
się sprawa potwornej trucicielki Haliny 
Sawickiej. 

Akt oskarżenia zarzuca jej iż otruła 
męża swego- Stanisława po  23-letnie 
z nim pożyciu, Stanisław Sawioki wsku- 
tek rozwięzłego trybu życia swej żony 
począł ostatniemi czasy pić. Na tem 
właśnie tle dochodziło między małżon- 
kami do ustawicznych sporów. Sawic- 
ka groziła swemu mężowi straszną 
zemstą. 

Pewnego dnia przybiegła do komi- 
sarjatu prosząc o przysłanie do męża 
pogotowia, gdyż — jak mówiła — do- 
stał on nagłych konwulsyj. Lekarz po- 
zotowia stwierdził u Stanisława Sa- 
wickiego zgon, którego przyczyną 


Hoover profesorem 
uniwersytetu 


Nowy Jork, 17 grudnia. 

Rada uniwersytetu Harvard zamie- 
rza po 4-ym marca powołać na stano- 
wisko prezydenta tego uniwersytetu, na 
miejsce prof. Lcwell'a, który ustępuje 
po 20 latach sprawowania tego urzędu - 
obecnego prezydenta Stanów Zjed. — 
Hoovera. 


bylo zażycie większej dawki ja- 
kiejś zrącel trucizny. 
Podeirzenie skierowano odrazu 


przeciwko jego żonie, z którą Sawicki 
miewał ustawicznie spory. * 

Na rozprawie sądowej Sawicka do 
winy się nie przyznała. Sąd po zapozna- 
niu się z dowodami winy i przesłucha- 
niu świadków skazał Sawicką na 10 lat 
więzienia. 

EMITENT FRZZANYTZE NSZZ E i a 


Obława na wilki 


Wilno, 17 grudnia. 

Dowiadujemy się, iż w dniach 27, 
28 i 29 b. m. na tereni» pow atu: dziś- 
nieńskiego, wilejskiego, mołodoczań- 
skiego, wołożyńskego i nowogródzkie" 
go odbędzie się generalna obława na 
wilki. 

W obławie tej weźmie udział okoła 
300 myśliwych, reprezentujących: woj- 
sko, administracię, ziemiaństwo, towa- 
rzystwa myśliwskie i t. p. 


mh 


Samobójstwo ekonomisty 


Berlin, 17 grudnia. 
(©) Wczoraj popełnił samobójstwo 
jeden z wybitnych ekonomistów dr. 
Feizman, który przez dłuższy czas był 
delegatem rządu niemieckiego w Pary- 
ŻU. 


">< śśdbbbecinc 
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wej. Przyjechała do Polski jedynie w ce- 
lu pozyskania funduszów na swe intere- 
sy paryskie, które znajdowały się w 
okropnym stanie. Zawartość walizek 
opiera prokurator na zeznaniu Mittel- 
manowej. Nie widżiała ona tylu futer i 
biżuterji, jak to twierdzi Ciunkiewiczo- 


Kradzież siin$owała Ciunkiewiczowa 
w Polsce, nie w Paryżu, dlatego, że tam 
londyńskie towarzystwo asekuracyjne 
rozporządza wielkim aparatem śledczym 

"Trzy godziny następnie przemawiał 
obrońca dr. Woźniakowski, rozpoczyna- 
jąc od niepowodzeń: Ciunkiewiczowej w 
swych małżeństwach, Charakteryzując 
sylwetkę oskarżonej, obrońca. twierdzi, 
iż w jej towarzystwie ukazywali się lu- 
dzie wysoko postawieni, jak b. minister 
Baranowski, co dowodzi, iż nie była oso- 
bą podejrzaną. 

— Nie wiem — mówi obrońca, — czy 
nie popełniam nadużycia swego obowiąz 
ku obrońcy, nie chcąc w tym procesie 
mówić otwarcie. Mam zamknięte usta... 

Przewodniczący upomina w tem miej- 
scu obrońcę. 

— Niech się pan prezes nie boi, ja z 
niczem nie wystrzelę! — odpowiada 
obrońca, apelując do sądu, aby wyrok 
nie był czarną plamą na sądownictwie 
polskiem. 

W ostatniem słowie Ciunkiewiczowa 
mówi: 

— Jestem niewinna, wałkuje się na 
mnie cudzą zbrodnię. 

[opn ST TRACZYK EB E A AM 


Trzy samobójstwa 


Łódź, 17 grudnia. 

W lasku, w okolicy gminy Brus przecho- 
dzący wieśniacy znaleźli leżącego pod niewiel- 
ką. kepka krzaków starszego mężczyzuę, Który 
nie dawał żadnych znaków życia 

Wieśniacy o-odkryciu swem zawiadomi! 
niezwłocznie posterunek policii. Przybyła poli- 
cja na podstawie znalezionych przy niezżnaio- 
mym dokumetów stwierdziła, iż jest to.*57-letni 
gospodarz, Jan Zubert ze wsi Zagrodniki, gm. 


S. 
Zubert, jak wykazała analiza, w ceiu santo- 
bójczym zażył esencii octowej. Przyczyną des- 
perackiego kroku mają być rzekomo trudności 
Papo w jakich się gospodarz ostatnio zna- 
azł. 
Zuberta przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala w Radogoszczu. 

|-J 


= 
Przy ulicy Narutowicza 45 


popełniła za- 

mach samobójczv 25-letnia służąca Zofia Miś- 
kiewicz wypijaiąc większą dozę iodyny. 

Przewieziono ią w.stanie póważnyjm do 


szpitala Prez. Mościckiego. 
Przyczyną samobóistwa 
miłosny. 


rzekomo zaWód 


+ 


Wezorai wieczorem przy ulicy Dąbrowskici 
41, 20-letnia Heleńa Łuczak zamieszkała przy 
rodzicach, w celu samobójczym rapiła się 1a- 


kieiś mikstury do smarowania. 
Po. przepłukaniu żołądka pozostawiono 
na miejscu w Stanie osłabionym. 


ją 
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munikacja rzeczna na wyspie grozi mie- 


Str 2 


"W Londynie zorganizowano ekspe- 
dycję, która ma na celu odnalezienie na í 
wyspie Madagaskar drzewa... pożera» 
jącego ludzi, Na czele tej ekspedycji 
stanął kapitan Victor de Lamet Horist. 

O drzewie — pożeraczu ludzi, krążą i 
najfantystyczniejsze historję i legendy. 
Nikt jednak o drzewie tera nic dokład- 
nego powiedzieć nie może, gdyż do tej! 
pory żaden biały człowiek drzewa tego | 
nie widział. 

Pewien lekarz z Austrji. który ba- 
wił przez pewien czas na Madagaska- 
rze twierdzi, że udało mu się zobaczyć 
to osobliwe drzewo. Był on również! 
świadkiem tego jak drzewo to pożarło | 


'człowieka. Oczywiście na twierdze- 


mach takich, ilość powierzchownych 1 
mglistych nauka swoich badań i wnios- 
ków opierać nie może. Dlatego też w 
sferach naukowych powstała myśl wy- 
słarńia ekspedycji, któraby zbadała au- 
torytatywnie sprawę emocjonująca 
świat nauki, , 

Jest to zadanie nielada, gdyż zwią- 
zane jest ono z olbrzymiemi kosztami 
i ryzykiem. Madagaskar. który znaj- 
duje się na oceanie Indyjskim, na po- 
łudniowym - wschodzie od Afryki, jest 
wyspą dziką o egzotycznej faunie i flo- 
rze, zamieszkaną przez dzikie szczepy. 
Wyspa ta, zajmująca pod względem po- 
wierzchni obszar wielkości Francii, ob- 
fituje w mnóstwo bogactw naturalnych, ' 
a przedewszystkiem złoto i szlachetne | 
kamienie. 

Samo przedostanie się na tę wyspę 
nastręcza olbrzymie trudności. Brzeg 
jej usiany jest niedostępnemi skałami, /! 
wskutek czego żaden okręt nie może! 
zanadto zbliżyć się do samej wyspy. 

"Madagaskar porośnięty jest gęstemi 
lasami. O drogach, lub nawet ścieżkach 
nie można nawet marzyć.Wielkie drze- 
wa i rozgałęzione krzaki tworzą gęstą 


PORN 


Ścianę, przez którą trzebą, sobie toro" + 


wać drogę przy pomocy siekiery. Prze 
bite nawet ścieżki niemal w mgnieniu 
oka zarastają z powrotem. Nawet ko- 


bezpieczeństwem. Na śmiałków cza- 
tują bowiem krwiożercze krokodyle. 
Najgroźniejsze niebezpieczeństwo re- 
prezentują jednak dzikie szczepy. Tu- 
bylcy uważają ludożercze drzewo za 
swoje bóstwo i składają mu ofiary z 
ludzi. 

Kapitan Horst jest zdania, że drze- 
wa, które pożerają ludzi są zjawiskiem 
znanem nauce. Drzewo to posiada oko- | 
ło 6-ciu do 8-iu stóp grubości. Na wierz 
chołku jego sterczą pojedyńcze, lecz 
okrągłe i silne jak ramiona ludzkie — 
gałęzie, na których są liście z kształtu 
podobne do uszu słonia, Każdy taki 
liść zakończony jest ostremi pazurami, 
jak u drapieżnego zwierzęcia. | 

Drzewo to wydziela płyn o odurza- 
iącej woni. Płyn ten tubylcy piją w 
czasie swoich ceremonii religijnych i 
wprawia ich to w istny szał. W stanie 
silnego podniecenia zaczynają oni dziko 


 zawodzić i tańczyć wokół drzewa — 


Publiczna sprzedaż p 


odbyla sie w tych dniach w Londynie 


W tych dniach odbyła się w Londy*! 
tie publiczna sprzedaż szeregu przed- 
miotów, należących w swoim czasie do: 
admirała Nelsona, a które świadczyły 
m. in, o namiętności, jaką żywił wielki 
żeglarz angielski dla pięknej lady Ha: 
milton. 

Sprzedaż zgromadziła w sali licyta- 
cyjnej znaczną ilość publiczności, ko- 
iekcjonierów, przedstawicieli muzeów 
oraz bogatych yankesów, którzy z wiel- 
kiem zainteresowaniem śledzili przebieg 
przetargu na kosztowne antyki. 

Na pierwszy ogień poszła luneta, 
Używana przez admirała w czasie bitwy 
pod Trafalgarem. Co do przeznaczenia 
tej lunety panuje rozbieżność zdań por 
między historykami, gdyż jedni twier: 
dzą. że Nelson przechowywał ią na po- 
kładzie statku jedynie jako talizman. 
wręczony mu przez ladv Hamilton. inn! 
natomiast sa zdania. że admirał posłu- 
giwal sie tą luneta aż do chwili, gdy zo- 
stał śmiertelnie raniony. 


, 
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staci młodej i urodziwej dziewczyny. 
Wiedzą przyrodnicza zna drzewa, 


które ziadają muchy i nawet ochłapy płć 


mięsa. Gdy na liść takiego drzewa 
kładzie się kawałek mięsa, wówczas 
liść skręca się i wsysa mięso. Liście 
niektórych tego rodzaju, mięsożernych 
drzew łowią myszy, szczury i zładają 
ie. Takie drzewa są znane, natomiast 
do tej pory nie widziano drzewa, które 
pożera ludzi. A takie właśnie drzewo 
pragnie kapitan Horst odnaleźć. 

Dr. Karol Lisse opowiada, że błą- 
dząc po Madagaskarze, był świadkiem, 
jak tubylcy złożyli drzewu ofiare ludz- 
ką. Obserwował on tę scenę z ukrycia. 
Zauważył on hordę dzikich, która tań- 
czyłą około nagiej dziewczyny, popy- 


Lzy Einstein jest poligamisią? 


(Wielki uczony musiał podpowiedzieć na to pyta. 
mie, aby uzyskać prawo wjazdu do fimeryśi 


(x) Konsul generalny Stanów Zjedno 
czonych w Berlinie zaprosił przed kil- 
ku dniami na małą pogawędkę, wielkie- 
go uczonego Einsteina. Finsten, jak w.a 
domo, i 
związku z tem musi on, jak każdy śmier 
telnik wypełn ć cały szereg Skompliko- 
wanych farmalności, których mu ame- 
rykańską biurokracja nię umiała za0sz- 
czędzić. 


EXSNESS 


Drzewo, Które pożera ludzi 


$otworne tajemnice Madagaskaru 


| bóstwa. Potem składa się ofiarę w po- 


wybiera się do Ameryki. W|po 


1932 


;chając jąlzachęcaląc do wdrapania się 
na drzewo. Gdy nareszcie znalazła ja 
ona na wierzchołku drzewa kazali je 

sok wydobywałący się za kory. W 
tym momencie dziewczyna krzyknęła 
przerażliwie, próbowała  zeskoczyć, 
lecz w mgnieniu oka została ona, jakby 
ramionami ludzkiemi, opasana przez 
gałęzie, a po chwili liście drzewa za- 
kryły ją przed oczami ludzkiemi. Ga- 
łezie gniotły ją, a liście swojemi ostre- 
mi pazurami zaczęły ją rozrywać na 
kawałki. Po chwili słychać było ostat- 

nie jęki dziewczyny. 

Całe drzewo pokryło się purpurą 
krwi zmieszanej z soklem drzewa. Tu- 
bylcy w ekstazie rzucili się na drzewo 
i łakomie zaczęli zlizywać PRZE 5 


mierza obalić rząd amerykański i ame- 

rykańskiego prezydenta, r 
Pozotem, czy znajdował się kiedyś 

i w zakładzie obłąkanych i czy uprawia 


e merozsądne pytania tak zdeter- 
wowały Einsteina, że oświadczył kon- 
suiowi, że może wogóle zrezygnować 
z wyjazdu do Stanów Zjednoczonych. 

| Pytania te są tylko formalnością, kiora 
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200 tys. motyli 
dia badań naukowych 


Rząd niemiecki dokonał niedawno nie 
zwykłego zamówienia. Rozpisywane już 
były konkursy na dostawę broni, odzie- 
ży dla wojska, artykułów spożywczych 
itd., jednak poraz pierwszy chyba w 
dziejach ludzkości rząd dokonał zamó- 
wienia na... 200.000 motyli. 

Chodzi tu o białe motylki, które z 
nastaniem wiosny ukazują się w wielkich 
ilościach. Poczynione zamówienie nie 
ma bynajmniej na celu zmmiejszenie ilo- 
ści tych owadów. Chodzi o to, że ucze- 
ni niernieccy postanowili zbadać dokład= 
mię skład chemiczny i strukturę barwni- 
ka, jaki się znajduje w skrzydłach mo- 
tyli. Prawdopodobnie kolor ten powsta- 
je pod wływem działania promieni sło- 
necznych jednak rodzaj tego barwnika 
nie został jeszcze ustalony, albowiem w 
każdem skrzydełku znajduje się mikro- 
skopijma jego ilość. 

W celu dokonania szczegółowej ama- 
izy rząd postanowił przyjść z pomocą 
iczonym i zamówił motyle, Z 400.000 
skrzydełek zostanie wytłoczony funt 
barwnika, który się podda odpowiednim 
badaniom chemicznym. (sb). 


Czy wiecie, że... 


— Pierwszy bill prohibicyjny, za- 
kazujący używania napojów alkoholo- 
wych wydał nie rząd Stanów Zjedno- 
czonych, lecz wielki wódz indjan Sa- 


Pytania, na które musi odpowiadać bez szkody dla nikogo możnaby śmiało, chem. W dniu 15 lipca 1660 roku zaka- 


każdy udający się do Ameryki sformu- 
łowate są według bardzo starych prze- 
p'sów, dzisiaj jedynie śmiesznych, które 
jednak zostały zmodyfikowane i w dal- 
szym ciągu obowiązują. e 

Na pytania te trzeba odpowiedzieć 
konsulowi Stanów, który wydaje ze- 
zwolenie na w.azd. Amerykańskie to- 
warzystwo patrjotyczne wszczęło sta- 
rania, aby Einsteina nie traktować jak 
każdego normalnego podróżnika, ale ze 
względu na w zasługi dla; nauki 
zredukować formalności do minimum i 
wogóle ułatwiono mu podróż. 

Mimo to jednak zgodnie z odwiecz- 
nym „rytuałem* Einstein poddany zOstał 
„inkwizycyjnemu”* badaniu, to znaczy 


musiał odpowiedzieć na cały szereg najj 


rozmaitszych pytań. Między innemi mu- 
siał on odpowiedzieć na pytanie, do ja- 
kiego ugrupowania politycznego nale- 
ży. 

R i na kwestję anarchistów. Czy za 


Przed kilku dniami została nadana 
przez radjo berlińskie lekcja dla leka- 


rzy, specjalistów w chorobach serco-, Serca zdrowego i serca chorego, 


wych. W czasie prelekcji tej zastoso* 
wano poraz pierwszy wynalazek dr. 
Jakobsona. Po omówieniu kilku chorób 


amiątek po Nelsonie 


Luneta sprzedana została za 1522 
funtów szterl. 

Dalej sprzedano za 380 funtów dwa 
srebrne zegarki, z których jeden został 
ofiarowany lordowi przez admirała Cud- 
dy Collingtona i zawiera wewnątrz na” 
pis: „H. N. from C. C. 1800“, drugi zas 
pochodzi od marynarzy statku „Borcea“ 
z okazii jego małżeństwa z wdową po 
doktorze Nisbet w r. 1787. 

Najwięcej emocji wywołała sprzedaż 
przedmiotów, ofiarowanych  Nelsonow: 
przez lady Hamilton m. in. puzderko. za- 
wierające kosmyk włosów admirała, 
podarowany kochance w r. 1801, kaset- 
ka z kości słoniowej z flakonem od per- 
fum. ofiarowana jej w r. 1804. 

Specjalne zainteresowanie wywołało 
małe puzderko z kości słoniowej, imitu- 
jące w zupełnośc! puderniczki naszych 
czasów. na konercie którego wyryte sa 
inicjały lady Hamilton i jej kochanka 7 
datą 1804 r. (z 


Jak się zapatruje na sprawę komu- ; 
pisów. 
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Dźwiękowy podręcznik dla lekarzy 


Bicie serca nadawane przez radio 


skasować. : 
Niemieckie gazety, podając pytania 
¿zawarte w kwestjonarjuszu, traktują je 
jako dobry dowcip. Wszystko to tak 
zirytowało Einsteina, że oświadczył. iż 
jeżeli w najkrótszym czasie m'e dostanie 
wizy wyjazdowej do Stanów, rezygnuje 
wogóle z wyjazdu. To oświadczenie wy 
edziane najzupełniej: serio. przera- 
ziło nieco konsula amerykańskiego, al- 
bowiem odwołanie wyjazdu Einsteina z 
takich błahych powodów, wysfawitoby 
rząd amerykański na pośmiewisko. To 
też konsul Stanów w Berlinie odniósł 
się natychmiast telegraficzne do Wa 
szyngtorm, prosząc o natychmiastowe 
udzielenie zezwolenia na wydanie wizy 
wjazdowej dla Einsteina. Wąszyngton 
wizy udzielił, 
VSA prasa amerykańska wszczęła na- 
| tychmiast odpowiednią ka:npanię zmie- 
rzaiącą do zmiany istniejących, prze- 


sercowych nadane zostały przez radjo 
szmery, które powstają wskutek bicia 


Bicie serca zostało uwiecznione na 
płycie patefonowej. 


Zastosowanie tego wynałazku ma 
wielkie znaczenie dla rozwoju medycy- 
hy oraz dla chorych na serce. Dotych- 
czas bowiem lekarz po ukończeniu stu- 
djów szedł na praktykę do szpitala, 

| gdzie pod kierownictwem profesorów 
rozpoznawał rozmaite wady serca. 


Oczywiście przy większej ilości stu- 
dentów, było to bardzo groźne dla sa- 
mego chorego. Ciągłe badanie przez 
kilkunastu młodych lekarzy wyprowa- 
dza chorego z równowagi, co odbiia 
się ujemnie na jego zdrowiu. Zastosowa- 
nie płyty patefonowej do nauki chorób 
serca usuwa raz na zawsze tę niedo- 
godność. 


Dr. Jakobson usystematyzował 
wszystkie cierpienia serca i nagrał je 
na płytach patefonowych. W ten spo- 
sób powstał dźwiękowy podręcznik 
nauki medycyny. Pierwsza audycja na- 
dana przez radjo berlińskie udała się 
zmakomicie. Nawet laik mógł usłyszeć do 
kładnie bicie serca normalnego. powol- 
ne tempo serca osłabionego. zbyt szyb- 
kie tętno serca nerwowego. bulgotanie 
krwi wskutek wady klap sercowych. 
charakterystvczne dźwięczenie przy 
sklerozie itd. itd. 
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zał on używania alkoholu, jednak we- 
zwanie to było bezskuteczne i indja- 
nie zgubieni zostali wskutek nałogu pt 
jaństwa. (sb). 

— Najgłębsze miejsce w oceanach 
znaleziono na Pacyfiku, Głębina ma w 
tem miejscu 35.400 stóp, czyli około 7 
mil angielskich. (sb) 

— Najstarszym samobójcą był pe- 
wien mieszkaniec Belgradu. ra 
om sobie życie maląc 101 lat. Przeszło 
wiek używał on życia, aby wreszcie 
dojść do wniosku, że... nie warto żyć, 
i rzucił się z 4 piętra, ponosząc śmierć 
na miejscu. (sb) 

— W jedynem państwem w Euro. 
pie, które niema deficytu budżetowe” 
go jest Luksemburg. Budżet tego pań- 
stwa wynosi około 2 ! pół miljona zło- 
tych i jest zupełnie zrównoważony. (sb) 

— W Maribor, w Jugosławj! od: 
kryto prahistoryczny cmentarz. Mię 
dzy tnnemi w urnach glinianych, po 
chodzących z przed 2.300 lat, znale- 
ziono zeschnięte winogrona. Poraz 
pierwszy odnaleziono owoce mające 
kilka tysięcy lat. (sb) 

— W uniwersytecie w Południowej 
Kaliforni zbudowano młot hydraulicz- 
ny, służący do mierzenia wytrzyma- 
łości ciał. Młot ten spada z siłą 3 miljo- 
nów funtów. (sb) 

— Mieszkanka Tokjo Katsu Mivano 
liczy obecnie 41 lati W ciagu 25 lat 
powiła ona 22 razy dwojaczki. _ (sb) 

— Po ubezpieczeniu ludzi, przyszło 
ubezpieczenie na zwierzęta. Wiedeń- 
skie towarzystwo opieki nad zwierzę: 
tami postanowiło utworzyć towarzy- 
stwo ubeznieczeniowe, do którego by- 
łyby przyjmowane koty, psy, kanarki 
itd. W razie Śmierci zwierzęcia właści- 
ciel ma otrzymać 3.000 zł., a w razie 
śmierci właściciela zwierzęciu będzie 
zapewniona dalsza opieka. (sb) 

— Jedyny ślepy telefonista obsłu- 
guje stację telefoniczną w pewnym ho- 
telu angielskim. Mimo iż ma on do 
obsługi centralę zawierającą kilkadzie” 
siąt numerów, n!e omylił się jeszcze ant 
razu. (sb) 

— Najniższą temperaturę uzyskał 
niedawno w mieście Lejden w Holandfi 
prof. Keesom. Osiągnął on przy pomo- 
cy skroplonego helu temnerature 272.3 
st. poniżej zera, Do zera absolutnego 
brakowało więc tylko 0.7 stopnia. (sb) 

— Architekci amerykańscy zastana» 
wiają się nad budową drapaczy nieba 
z.. papieru. Masa papierowa no ndpo- 
więdniej obróbce ma być poddana ol- 
brzymiemu ciśnieniu tak, że będzie nd- 
powiednia do wvnełniania nrzestrzeni 
miedzv betonowem wiązaniem drana- 
cza chmur. (sb) 
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Bezrobocie wśród kelnerów łódzkich!) os x: asno 


Pustki w restauracjach. — Ci, którzy nie płacą rachunków 


Łódź, 17 grudnia. obecnie, jeszcześmy tie przeżywali. Jaysami wraca się do domu dosłownie bez 


Panujący kryzys dotknął także łódz- 
kich kelnerów. 

W Łodzi istnieje ogółem 100 zakła- 
dów gastronomicznych, w których pra- 
cuie 230 kelnerów, a ponieważ całkowi- 
ta ich liczba wynosi 350, zatem bezro- 


botnych mamy 120, co stanowi prze- miętnego dla wszystkich roku 1929 R ONA do zakładu, każą sobie |% 
szło 30 proc. zarabialiśmy wcale nieźle. Trzysta, aj podać wyszukane potrawy, a gdy przy” |% 


W ubiegłych latach zakłady gastro- 
nomiczne były dość licznie odwiedzane 
Wówczas kelner potrafił zarobić 12— 
15 złotych dziennie. Obecnie zarabia od 
3—6 złotych. 

Jednym bodaj okresem, kiedy kelner 
może więcej zarobić jest letnia pora. 
Wówczas w restauracjach stołują się 
osoby, których rodziny przebywają na 
wsi. ; 

Kelnerzy otrzymują pewien procent 
od rachunku. System ten obowiązuje 
w całej Polsce. 10 proc. od sumy, jaką 
wynosi rachunek gościa. Aby dokładnie 
zorientować się w minimalnych obecnie 
zarobkach kelnerskich wystarczy po- 
dać, iż w latach 1925—6, restauracje 
targowały dziennie do trzystu złotych, 
ohecnie najwyżej 50—60. Nic też dziw- 
nego, iż nędza panującą u kelnerów 
iódzkich dochodzi do strasznych roz- 
miarów. 

Jeden z kelnerów, pracujący w więk- 
„szym zakładzie gastronomicznym przy 
ulicy Piotrkowskiej, opowiada nam o 
obecnej sytuacji w ich fachu. 

— Proszę pana, takich czasów, jak 


Uciekł do Polski z Reichswehry, 


gdzie go w niesłychany sposób maltretowano 


Katowice, 17 grudnia. 

_ Przede kilku dniami donosiliśmy o 
ucieczce z Reichswehry żołnierza nie- 
mieckiego, 
granicę i zgłosił się do władz polskich 
z prośbą o udzielenie mu prawa pobytu 
"W POSCO TE NETER WDAATSYALCYĄ 
~ Obecnie dowiadujemy się, že dezer- 
ter nazywa się Strogies i należał. do 
pierwszego pułku kawalerii nlemieckiei. 
Podczas ucieczki został on pokłuty no- 
żami przez nieznanych osobników. 

Jako powód ucieczki zbieg podał 
złe traktowanie go w wojsku przez ofi- 
cerów i podoficerów, którzy tak obrzy- 
dzili mu służbę, że zdecydował się 
zbiec do Polski. 


Przemytnik tytoniu 
postrzelony przez straż graniczną 


, Wilno, 17 grudnia. 
W dniu wczorajszym wieczoren 
koło wst Łowicze patrol granczny za- 


„się do ucieczki. Oddano za uciexajacy- 

mi kilka strzałów. Jedna z kui zraniła 
śmiertelnie niejakiego Wiktora 'i:e;a- 
nowicza, zawodowego przemytnixa ty- 
toniu. Dwuch innych przemytników 
ujęto. 


Zasnordoweał ojca 


Zbrodniczy młodzieniec osadzony w więzieniu 


Brześć, 17 grudnia. 
Przed kilku dniami do mieszkania 


sam zarabiam przeciętnie 5 złotych 
dziennie. co musi mi starczyć na utrzy- 
manie siebie i z siedmiu osób składają- 
cej się rodziny. A jeszcze niedawno, bo 
w ubiegłym roku, frekwencja w zakła- 
dach była o 200 proc. większa. Do pa- 


czasem i więcej miesięcznie. Obecnie, 
mimo iż zakłady obniżyły ceny o 60 
proc., przychodzi mało gości. 

— A w związku ze zbliżającym się 
karnawałem czy panowie mogą liczyć 
na polepszenie? 

— Karnawał dia nas niema zasadni- 


OBRAZÓW 


Zrosza,,. 

— Jakto — przerywamy — może 
się zdarzyć, aby przez cały dzień nie 
było gościa w lokalu? 

— Nie to. Widzi pan teraz dużo jest, 
którzy nie mając pienię- 


chodzi do płacenia ośwładczają: — „Nie 
mam pieniędzy, byłem głodny więc 
chciałem się najeść, Wołaj pan policję”. 
W takich wypadkach zakład nic nie 
traci. Kelner musi z własnej kieszeni 
wyrównać rachunek. Również nięktó” 
rzy goście starają się czasem „wkręcić” 
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STANISŁAWA 


który przekradł się przez | rekrutów. 


czo znaczenia. Więcej zarobić mogą 
tylko kelnerzy z nocnych lokali. Poza- 
tem nie wierzę w to, że ludzie będą się 
bawić. Skąd wziąć na to pieniędzy? 
Źle jest proszę pana, bardzo źle... Cza- 


przy płaceniu fałszywe pieniądze. Rzad 
ko to się jednak udaje. gdyż te kilka 
złotych, które zarabiamy potrafimy na- 
leżycie ocenić — kończy nasz rozmów 
ca... (ak) M 
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DOBRZYNSKIEGO 


OTWARTA od 10 rano do 10 w. 
bez przerwy. 
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zuchwały napad na listonosza 


Bandyta zbiegł w kierunku Czechosłowacji. — Listo- 
nosz zmarł wskutek odniesionych ran 


Małysz miał przy sobie torbę z pie- 
dzmi. 

W pewnej chwili napadł na niego 
jakiś opryszek i zadał mu cios w gło- 
wę tępem narzędziem. Listonosz padł 
nieprzytomny na ziemię. 

Bandyta porwał torbę, w której 


Ustroń, 17 grudnia. | . 

W dniu wczorajszym w godzinach ™® 

południowych dokonano w Ustroniu. 

śmiałego napadu na listonosza Gusta- 
wa Małysza. 


Kilku przechodniów, którzy byť 


za bandytą. 


Strogies podkreśla przytem. że spe- 
cjalnie źle traktowani są młodzi żołnie- 
rze podczas pobytu w t. zw. depot — 


|-POISKIETOW PRZYWACÓŁ 5 ; Mimo kryzysu, mimo bezrobocia se- 
pt. . KSIĄZKI zon zimowy w uzdrowiskach żapowia- 

AEE Ssn |da się w tym róku nienajgorzej, a w 
każdym razie nie gorzej niż w roku: u- 
b egłym, W niektórych uzdrowiskach — 
jak naprzykład w Krynicy i w Zakopa- 
nem — już dziś przebywa 

dość znaczna ilość gości. 

Te dwa uzdrowiska, jak zwykle, ścią 
gają nałwększe ilości kuracjuszy za- 
równo latem jak i w porze zimowej. — 
Bardzo w elu twierdzi, że Krynica i Za- 
kopane piękniejsze są zimą, niż latem, 
a rozrywek i zimową porą jest 

bezwzględnie więcej, niż w porze 

letniej. 
Imprezy i konkursy sportowe w 
Kryn cy oraz w Zakopanem w roku bie 
żącym zapowiadają się szczególnie im- 
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uważył kilku osobników usiłujących ponująco. im i > | 
przekroczyć nielegalnie granicę. Na Wyieżdżają więc przedewszystkiem € ASINO 

wezwanie żołnierzy osobnicy rzucili RA R g DS € B nagi 
EZTEIA E TE 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
| KSIĘGARNIACH 


łyżwiarze i narciarze- 

Zorganizowano nawet specjalne iwy- 
ceczki dla młodzieży szkolnej z kur- 
sami narciarskiemi i łyżwiarskiemi. 

Ponieważ wakacje szkolne w tym 
roku trwają wyjątkowo długo, bo aż 
przeszło trzy tygodnie, więc madsr"a 
jse okazja skorzystania z tego rodza- 
ju wycieczek. 

O ile latem wyjeżdżają do uzdrowisk 
: [przeważnie ludzie chorzy, o tvle zimą 
przeważa element ludzi zdrowych, u+ 
prawiających 


Kula ugodziła znajdującego się tam 


sporty, 
J. Karwowskiego. Coraz więcej jest takich, którzy wyjdż- 


IB vV 
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Wówczas ten porzucił torbę i zbiegł. 
Zaalarmowana policja wszczęła nie- 
zwłocznie pościg za bandytą, który 
zbiegł w stronę granicy czeskiej. 

Zawiadomione o napadzie władze 
czeskie obstawiły silnie całą granicę. 

Pieniądze zwrócono urzędowi pocz- 


znajdowało się 2100 zł. i począł uciekać. | towemu. 


Małysz, który doznał pęknięcia 


świadkami zbrodni, rzuciło się w pościg | czaszki, wkrótce zmarł. 


Sezon zimowy w uzdrowiskach 


zapowiada się w tym roku bardzo dobrze 


cej uzdrowisk, czynnych  przez'”'cały 
rok. Stan taki odpowiada całkowicie za 
patrywanjiom największych lekarzy 
spółczesnych, którzy, twierdzą, że .czło- 
wiek winien wyjeżdżać na wynoczy* 
nek wtedy, gdy wymaga tego jego or- 
ganizm, a > 

nie czekać specjalnie na lipiec lub 

sierpień, 

Kolej nasza również przystosowała 
się do obecnych warunków i udziela 
znacznych zniżek wycieczkowiczom w 
porze zimowej jak również kuracji- 
szom uzdrowisk polskich. 

Sądząc z dotychczasowych zamó- 
wień w peusjontach, sezon zimowy w 
tym roku ziści pokładane w nim na- 
dzieje: 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Początek o godz. 12-ei. 


NENITA, 


KWIAT HAWANNY 


Dramat egzotyczny. Reżyserował W. 
"S. VAN DYKE. 


LAWRENCE 
TIBBETT oraz LUPE VELEZ. 
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UWAGA!  Wypożyczam garderobę 
męską ślubną i balową. Łódź, ul. 6-go 


rolach głównych: 


G. Wylotówny we wsi Wojnów, pow.; Policja, po energicznem dochodze- | dżają zimą i dlatego mamy coraz wię“ Sierpnia 20, sklep galanteryjny.- 18 
włodawskiego, nieznany Sprawca od-; niu ujawniła, że sprawcą zabójstwa był 
dał strzał przez okno. 17-letni Lucian Karwowski, syn zamor 7 
dowanego >: orar a R: z * | 
"| Wylota, brat Gavrieli, która była ko- R i K t ni K ch K 
Już ukazała się w druku #jchanką zabitego. 0 ni Zas rze 0 ań 
i A « Okazało się, że Jan Karwowski za- H + 135154 staba 
| 1200W00 MATOSZCI00A kochał się w znacznie młodszej od sie- Zbrodniarz skazany na 6 lat ciężkiego więzienia 
s9 bie Wylotównie i miał zamiar rozwieźć Lublin, 17 grudnia. Worowny jednak wyrzekł się oj- 


Poradnik niezbędny! 


apcy M, MI i IV kategoryj 
przemysłowcy V, VI, VIL i VII kateg. 


Wysokość podatku nd obrotu zmniejszona 
i ód dnia 1 stycznia 1933 r. 


Wydawnictwo K lęgarni Łódzkiej 
CZY TAJ", Prez. Narutowicza 2. 
; Cena zl. 1. 55 1 
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się ze swą małżonką. 


Wywołało to oburzenie syna jego 
Luciana, który wraz ze swym kolegą 
Zygmuntem Wylotem, również nieza- 
dowolonym z matrymonialnych zamia- 
rów Starego dziwaka postanowił zgła- 
dzić go. 

Morderców aresztowano i osadzono 
| w więzieniu siedleckiętn. 


Między kochankami we wsi Wola 
Osińska, pow. łukowskiego, doszło do 
sprzeczki, która zakończyła się bardzo 
tragicznie. 

Wacław Worowny, mieszkaniec tam 
tejszy, od dłuższego czasu utrzymywał 


Dziewczyna pó pewnym czasie zaszła 
w ciąże i domagała się od narzeczone- 
yo ulokowania jej w szpitalu. 


intymne stosunki z Marią 2 


costwa. 

Po ostrej wymianie zdań Worówii 
błyskawicznym ruchem wydobył ro- 
wołwer z kieszeni i strzelając kilkakrot- 
nię w kierunku uwiedzionej, położył 
ją trupem na miejscu. 

Zbrodniarz: stanął w dniu 
szym przed sądem okręgowym w 
Siedlcach, który skazał Worownewo 
na 6 lat ciężkiego więzienia. 


onegdu! 


| 
| 
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123309 123313 126570 131373 136774. | 
Premjowane (50.000 zł. premii ZO- | 
stanie podzielone między ponownie; 
wygrywające losy „w. zależności od 
ilości tychże. Wysokość premii po-i 
szczególnych zostanie ustalona po cią, 
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Doprawdy, skąd?.. 


Łopatyn to mała mieścina gdzieś pod San- 
domierzem. 2345 mieszkańców wraz z okolicą. 


Rynek, przy rynku magistrat, w magistra- $ 
dle mngon J gla gospodarka, lak „w. większość. g g 


mniejszych 1- wiekszych miast. i 

Jednym: z obywateli Łopatyna jest pan Hig- 
ronim Lótelk, właściciel sklepu „bławatnego”, 
Sklepik pana Lufcika mieści się oczywiście na 
rynku, naprzeciw magistratu. 

A opodal mleści się drugi sklep „towarów 
łokciowych* Leopolda Oklennicy. Lufcik i Okien 
nica mają nietylko podobne nazwiska, lecz 
również Interesy. Czasem Lufcik pożycza tro- 
chę gotówki u Okiennicy, a czasem odwrotnie. 


Ostatnio stan rachunków przedstawia 
następująco: — Lufcik winien jest 
złotych 45— (słownie: — złotych czterdzieści 


się 


pięć). | 


Od trzech miesłęcy stan ten nie ulezł żadnej 
zmianie, A Lufcik przyrzekł, że najwyżej za 
tydzień zwróci dług. Minęło od tei chwili dwa- 
naście tygodni I Lufcik nie płaci. Napróżno 
Okiennica przychodzi, staje na progu i powiada 
tylko dwa słowa: > 

— Panie Lufcik... 

Luicik otrząsa się, łakgdyby ktoś mu w tej 
chwili wyłał kubeł zimnej wody na głowę iod- 
powiada: 

— Co? Aha.. Musi pan jeszcze pocze*| 
kač.. Kto dziś płaci?.. Żeby już była zima, 
toby ludzie trochę kupowali, tobymm mógł zaw 
płacić. 

Przyszła zima, ludzie kupowali, a Lufcik 
nie płacił, Oklennica znowu zławił się na progu: 

— Panie Lufcik.. Jdż: jest zima.. Mróz... | 

— Owszem, zima jest.. — odparł Lufcik— 


Ale śniegu nuiema!.. Kto panu będzie nupował | - 


jak niema śniegu? 1... 

Okiennica czekał. Spadł śnieg. Wielkie zas- 
py śnieżne zatarasowały wszystkie drogi. 

Wradowany Okiennica pobiegł do Lufcika: 

— Panlo Lufcik!,.. Widział pan' śnieg?... 

— Owszem... — odparł Luicik. — Co z 
18072... ; 

— Przecie pan przyrzekł, że jak spadnie 
śnieg, to pan zapłaci!... 

— Nie przeczę... owszem.. przyrzekłem... 
Aje pan nie wie co się dzieje na świecie... Nie 
czyła pan gazet.. Nie słyszał pan nic o gry- 
pie!?.. Pan wie co to jest grypa?... Kto kupuje 
jak jest grypa?.. Wszędzie latałą bakcyle, a 
pan nie ma innych zmartwień, tylko mnie za- 
wracać głowę z temi 45 złotemi!., Przyjdź pan 
po grypie, to pogadamy! 

Grypa szczęśliwie minęła. W Łopatynie nie 
było już ani jednego pacienta grypowego. 8 

Okiennica zaopatrzył się w odpowiednie 
zaświadczenie z maglstrackiego wydziału zdro- 
wotności, stwierdzające, że w Łopatynie grypa 


Wypiała pensyj 


$Śpór pomiędzy fkuratorjura i inspeficą sztelrą 


Łódź, 17 grudnia. 
Przed kiiku dniami do związku na- 


nauczycielskich 


Miast tego systemu inspekcja szkolna 
(w Łodzi proponowała utworzenie 40 t. 


uczycielstwa szkół powszechnych (An-,żw. „gniazd“, przez dzia alność których 
drzeja 4), wpłynął projekt inspekcji szkol wypłata mogłaby natsąpić we właściwym 


nej w Łodzi, o zmianie systemu wypłaca- 
nia pensyj nauczycielskich. 
Dotychczasowy bawiem system był 
dla nauczycielstwa wielce niedogodny, 
gdyż wypłaty odbywały się w ten spo- 
sób, iż do szkoły kr. Jadwigi przy Ce- 
śielnianej, zwracali się kierownicy szkół 
rali dlą kilkudziesięciu nauczycie- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“ 

SOBOTA, dnia [7-go grudnia, 

11.40— 11.50. Codzienny Przegląd PY 
11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gł. 


Polsk. 
ojsk. SŁ 


Meteor. dia komun, lotniczej. 
z Krakowa. 
12.05—12,10 Odczytanie programu na dzień 
bieżący 
12.10—13,10: Koncert z płyt gramofonowych, 
13.10—13.15 Komunikat meteorologiczny: 
13.15—13.55: Poranek szkolny ze Lwowa 
13.55—15,15: Przerwa. 
1515—15.25 Komunikat gospodarczy. 
13.25—15.35: Wiadomości wojskowe i' strzelec- 


kie. omówi: red. J. Targ, 

15.35—16.00: Transmisja ze Lwowa. Słuchow'sko 
p. t „Czapka niewidka i pułeczka nieru- 

* chomka* podiug Zbierzchowskieśt 

16.00—16,40: 4 gramofonowe. 

16,40—17.00: „Romantyczny Rycerz Polski po- 
rozbiorowej (Michał Czaykowski)* — wy- 
głosi dr. Zofia Krzemicka. 

17:00—17.40: Muzyka z płyt. 

17.40—17.55: Odczyt aktualny, 


17.55—18.00 Odczytanie programu na dzień na-|- 


stępny. 

1800—18.30: Muzyka lekka z płyt, 

18.30—19; Audycja ze studja łódzk'ego: W prze- 
dedniu Święta Łódzkiej Rodziny Radjowej. 

18.50—19.20 Rozmaitości 

19.20—19.30 Komunikat Izby Przem -Handl. w 
Łodzi, repertuar teatrów. 

19.30—19.45: „Na widnokręgu”. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radiowy 

2ę.00—22.00: . Koncert vertont ykonawcy: 
Orkiestra PR. pod dyr. St. Nawrota i Kon- 
rad Tom (piosenki). 


—................... 


już minęła i z zaświadczeniem tem udał się do 
Lufcika. ł 

— Panie Lufcik.. proszę? 

Luicik przeczytał, spojrzał na Okiennicę, 
pokiwał głowę i odparł: 

— Panle Okiennica, czy pan zwarjował?... 
Jaką my dziś mamy datę?... 

— (o znaczy jaką?.. — odparł zdziwiony 
Okienica — 15 grudnia... 

— A widzi pan?... Słusznie pan zaznaczył 
przed chwilą: 15 grudnia.. A skąd ja mam 
wzia” Plo pana 15 grudnia 45 złotych, skoro 
MY i MUSIMY ZAPŁACIĆ STANOM 
"CZONYM RATĘ DŁUGU W WYSO- 
KOŚCI 27 MILJONÓW ZŁOTYCH?!... 

BOLSKI. 


terminie. 

Projekt ten spotkał się z aplauzem 
mauczyceilstwa i został przedłożony ku- 
'ratorjum warszawskiemu do zatwierdze- 
„nia. Kuratorjum jednak nie chce się zgo- 
"dzić na tę inowację. W ten sposób wy- 
 tworżyłāa się taka sytuacja, że obecnie 
nauczycielstwo nie wie, gdzie i jak od- 
bierze pieniądze 31 rudnia, © — 
i Najbliższe dni”przyniosą rozwiążan 
ciękawego sporu. (ak) ~ A 

j 


ŁU v | 


W przerwie: Wiadomośc: sportowe oraz dodatek 

do _Pras. Dziennika Radi. 

22.00—22,05: Komunikat: „Jutro Dzień Łódzkiej 
Rodziny Radjowei*. 

22.05—22.40: Koncert Ch 


opinowski w wykonaniu 
Zyńmunta Dygata, 


Okiennicy 11.58—1205 Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 22,40: Koncert życzeń z płyt gramofanowych. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
10.00. PARYŻ. Koncert svmf. z udziałem 
Wandy Landowskiej. Transm. z Kon- 
serwatorium. 
20.60. OSŁO. «Halte. Hulda“. operą Ce- 
| zarego Francka. Tekst Biórnsona. 
20.00. BERLIN. Berlin śpiewa“. 
21.45. PARYŻ. Słuchowisko. 
21.45. RZYM. „La vita breye*, 
Manuela de Falli. 
zu O LO AN N E NRE WAYS ZER LN s | 


Karnecik teatra 


TEATR MIEJSKI. 
x Dziś w sobołę i codziennie wieczorem trzy- 
mająca widza w nieustannem napięciu grozą i 
weryzmem swej treści, głośna sziuka Sergjusza 
Tretjakowa.„Krzyczcie Chiny“, w kapitalnej in 
sie ij L. Schillera. Udział bierze około 100 


opera 


W sobotę o godzinie 4-ej po południu po raz 
ostatni dla młodzieży szkolnej arcydzielo Stan'- 
sława Wyspiańskiego „Wesele — Ceny naj- 
niższe od 30 gr. do 2 zł. 


f TEATR KAMERALNY. 

Dz:ś i codziennie wieczorem publiczność ba- 
iwi się doskonale na wesołej komedji Kiedrzyń- 
skiego „Szczęście od jutra‘, nklaskując gorąco 
wykonawców:  Dunajewską, Morską, Niedział- 

ą, Gurynowicza, Krotkego, Szuberta i M. 
Znicza. 
TEATR POPULARNY (Ogrndowa 18), 


w 9-ciu obrazach p, t. „Niewinnie skazany“, 
grany w Paryżu przeszło 500 razy z rzędu ujrzy 


o żę: kinkietów Sa w poco godz To 

> iu j o 8.15 wieczorem. Reżyserja Jó- 

lefa. Płłerskiego. A 

TEATR POPULARNY W SALI GFYERA 
Piotrkowska Nr.. 295. 

Dziś, w sobotę, d. 17, o godzinie 8.15 wie- 


czorem i w niedzielę, dnig 18 b. m. o godz, 4.15! 


po poł. ı o 8.15 wieczorem premiera arcyweso- 
łego wodew'lu w ?%-ch aktech ze śpiewsmi i fań- 


feami'p' t „Ułan'! Ułan'!* Reżvseruje R, Urbań- 


ski — Ceny od 50 gr. do 2 zł, 


iet 
ñ — |mączej reaguje na obecność kamery 


Niezwykle ciekawy i efektowny melodramat |! 


po raz pierwszy na scenie Teatru Popularnego , 


100067 180 234 495 585 615 725 101598 716 6'8 7NA 5Ń 79 RIS 


(Fu | 
STA je 


BD spńhrefólć 


Jaksię zachowują gwiazdy 
wobec kamery filmowej ?.. 


(lu) „Realizując poszczególne sce- 
ny jakiegoś filmu, reżyser musi być 
ciągle świadom stosunku aktorów do 
kamery“ — twierdzi Edmund Goulding, 
realizator filmu „Ludzi. w Fłotelu*, = 


„Rozumie się, że każdy z akłorów 


podczas jego gry. ~e 
Joan Crawford naprzykład zacho 


wuje się wobec aparatu kineimatogra- 
ficznego 


jak sceniczna aktorka wobec publicz 
ności na widowni: z 


wystudjowała swe ruchy i wie dosko- 
nale. jak ta Szk inna poza będzie wy- 
glądała po sfilmowaniu. 


Inaczej zupełnie ustosunkowuje się 
do kamery „biały płomień Szwecji” 
Greta Garbo. Artystka ta tak silnie za- 
zwyczaj koncentruje swą uwagę na 
treść odgrywanej sceny. tyle uwagi 
poświęca współdziałającym z nią akto- 
rom, że 


zapomina zupełnie o stronię technicznej 
zdjęć. 

Aparatura musi się jej  podporządko- 

wać, gdyż ona jest na scenie wszech- 

władną panią, a kamera tylko skromną 

służką. 

Bardzo szczęśliwy kompromis nod 
tym względem potrafili osiągnąć bra- 
cia John i Lionel Barrvmerowie. Na 
podstawie swej długoletniej przktvki 
scenicznej znają oni tak zwana ner- 
spektywę widowni. jednocześnie zaś. 
filmując przez tyle lat, doskonale po- 
znał 

figle, 


które kamera potrafi płatać aktorom. i 
dzięki swemu doświadczeniu wyrobili 
sobie zupełnie indywidualną technikę 
gry. 3 i 
Wallace Beery mało sie zazwyczaj 
troszczy o aparaturę. Może on sobie 
na to pozwolić, gdyż postacie, które 
zwykle odtwarza. są zawsze tak cha- 
rakterystvczne i dom'nujące w svtu- 
acii, że Beery nie musi się obawiać te- 
go, czy kamera podchwvci go z jego 
najbardziej „przystojnej* strony twa- 
rzy» z 


Bunżuarzy amter, 


; Nocy dzisiejszej dvżuruja asteki: J. Konrow - 
skiego (Nowomieiska 15), S- Trswkowsk'ei (Rrze- 
zińska 56). M. Rozenblum (Śródmie'ska 21), M. 

J 


Partoszwsk'ego - [Potrkoweka 95) Farta 


(Kątna 54), L, Czyńskiego (Rokicińska 53), 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Pewnej dźdżystej nocy dokonano uie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska którą zna- 
leziono nagą przywiązaną do konia Hrabina 


Wilska była uduszona. W reku jei znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka jest biedną. lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada poczatkowo po- 
dejrzenie o udział w tei potwornei zbrodni. 
Wiadoma bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią miała wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czącą życia Leny Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego. który 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze lucholskiej, pracującej w wytwórni 
„Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller, szpieg niemiecki. 

Cała wytwórnia jest gniazdem szbiezow- 
skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tucholskiei należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman. f 

Dzięki podstepowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic złe- 
gò — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. j 

W nocy zakrada się: do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego, wy- 
kradājac jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko. to miało być zra fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może sie już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczynił z niej 
gwiazdę filmową — Inę Rey — a gdy spel- 
nila: już swą rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwa i ulotnił się wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ła na oku i 
nie przestaje jej szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiezowskiej zaj- 
muja się trzej detektywi: — Jan Żegota 
Janusz Grant | Wacław Kaleta. 

Kaleta zakochał sj 
skiej i od t dtas 
nia swe obowiązki... 
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Lena po nieuda 
czym znalazła sie w pałacu harona Regena. 
który iednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników. miedzy innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć sie na swói cieżki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska., gdzie mieszka Kołaczek. 

Na pięterku w' tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną i córką 
Janką, 

W kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem - 

+.» 

Janka Żehrówna pracuie jako kasierka 
w sklepie. mieszkaiac nadal przy ul. Garn- 
carskiej. „Zakochał się" w niej pewien 
młodzieniec — Jerzy Sareński. który chce 
od niej wydostać ostatnie oszczędności i 
łudzi ia obietnicami matżeńskiemi. : 

anka, nie tracąc doń zaufania, oddała 
mu swe oszędności i Sareński ulotnił się. 
zabierając ostatnia grosze biednej dziew- 
czyny .. 

Lena udała się do Sareńskiego. by pomó- 
wić z n'm w sprawie Janki, lecz Sareński 
zagroził jej szantażem, jeśli będz e dalej mie- 
szała sie do tej sprawy, Okazało się, że Sa- 
reński za pośrednictwem Marysi pokoijówki 
Leny, skradł jej listy, pisane przez Stefana. 

es 
= 

Sarenński zostaje pea a w tajem- 
niczy sposób. Kło go zamordował — niewia 
domo naraze, Początkowo podejrzany był 
niejaki Kazimierz Jurecki, lecz został on 
zwolniony. 

Policja w dalsz 
sprawie dochodzen 

Stefan Lasecki przybył specjalnie z Bole- 
chowa, gdzie stale ostalnio przebywał, by 
pomóc Lenie w wydostaniu tych kompromi- 
tujacych ją w oczach męża listów, Listy te 
uda'o się zniszczyć, 

Pa załatwieniu tych spraw Stefan powra- 
ca do Bolechowa, rozstając się z Leną, któ- 
rą ciągle jeszcze gorąco kocha, ciesząc się 
wzaiemnością, Lena znowu zostaje sama. 

Do połrcji zgłasza się jubiler u którego 
Sare kuoował imitację kolii dla Janki 
Żebrówny, Na tej podstawie Żegota udaje 
się do Janki „na zwiady”. 

Kim jest ta pani?.. — zapytał nagle Że- 
gota; wskazując na Żebrową, która z lękiem 
przysłuchiwała s'ę tej dziwacznej rozmowie, 

— To moja matka. : 

— Aha.. Proszę mi powiedzieć — zwró 
cił się do Żebrowej — czy córka pani zesz- 
fej niedzieli była w domu? i 

Żebrowa wzruszyła hamtionami i odnarła; 


ym ciągu prowadzi w tej 


— Jak zawsze, proszę para... Po połud- 
mu szła... ; 

— Wyszła?.. Ą kiedy przyszła?.., 

— Wieczorem... Na kolację... Zawsze 
idzie Jo lrtoa*nek, do znajomych. pan 


trt dm czegn pyta?» 


niby 


ją porzuca. gdyż: 


ę w Wierze Tuchol- 


nym zamachtr samohój-; 


s 


współczesna. 


— Ot, tak... Aha.. Więc w niedzielę 


a 


| A-nastẹpnego dnia w pismach ukaza- 


TAJEMNICA HRABINY | 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY B AK 


m g os 


j: 


' dawało się to jej zupełnie naturalne, lecz 


po południu wyszła i wróciła na kola- ły się znowu notatki o nowem areszto- jteraz mocno ją to zastanawiało. 


cję... — powtórzył Żegota, poczem zwró 
cił się do Janki. — Gdzie pani była w 
niedzielę?... 

— Na spacerze... — odparła spokoj- 
nie Janka. — Potem poszłam do kina... 

— A matka mówi, że pani do kolsża- 
nek chodzi w niedzielę... Czy nie była 
pani yi niedzieli u koleżanki?... 

— Nie... 

— Nikt pani nie widział na spacerze, 
ani w kinie?... 

-- Tego nie wiem, może mnie kto wi- 
dział... Ja nie widziałam nikogo... 

— Czy nie była pani u Sareńskiego? 

— Nie, ani razu... 

— Czy nie widziała pani w jego to- 
wrz jakichś podejrzanych osób? 

— Nie... 

— Naprzykład — kobiet... 

— Nie... Tylko raz... ale to chyba nie- 
ważne... 

— Co pani chciała powiedzieć?.. Dla 
policji wszystko jęst ważne... 

— To iest pan z policji? — zdziwiła 
się Janka, a rowa aż załamała dłonie 
z wielkiego przestrachu. l 

— Tak, jestem z policji... Proszę mi 
08 co pani pierw miała na my- 
Śli... 

— Kiedy już nie pamiętam... 

— To ja pani przypomnę... 
działa pani „tyiko raz... 
znaczyć?... 

— Janka wahała się. Ale stanowczy 
wzrok Żegoty zmusił ją do otworzenia 
ust: ? 

5 — Tylko raz — 
stawiła mu. pewną-panią -e+ 
m; — Kto to był? i TSE 
— Nie wiem... ' 
— Jakto?... Przedstawiła ją pani, nie 
znając nazwiska?... 

Podałam fikcyjne nazwisko... bo 

nie wiem jak ona się nazywała... Na ca- 
łej Garncarskiej ulicy nazywane ją „Do- 
brą Parią".. Przychodziła do nas pra- 
wie co niedzielę... 
A tak, tak... — potwierdziła Że- 
browa. — Może pan sąsiadów wypytać. 
Przychodziła.. Pieniądze  rozdawała, 
dzieciom darowała prezenty... Przycho- 
dziła taka... 

— A od kiedy już nie przychodzi?... 
Nie wiem.. Zeszłej niedzieli nie 
była... Ona miała właśnie pójść do Sa- 
reńskiego, by z nim pomówić w mojej 
sprawie... 

— | czy poszła?... 

— Owszem, poszła... 

— Kiedy?... 

— Nie wiem... może to było w piątek. 


Powie- 
Co to miało 


| 


waniu w zwiazku z morderstwem przy 
julicy Cichej. Wspomniano również o 
„Dobrej Pani“, która jest poszukiwana 
przez policię. _ 

Gdy Lena przeczytała tę wiadomość w 
ipismach, wstrząsnęły nią zimne dresz- 
„cze. 

Przypomniała sobie wiele szczegó- 
łów. z ostatniej rozmowy z Janką. 

Przybyła do niej w sobotę zrana. Ra- 
zem wyszły na ulicę. 

— Czy ma pani jakieś wiadomości o 
nim? — zapytała Janka, gdy znalazły 
się na ulicy. 

Lena wtedy opowiedziała jej wszyst- 
ko. Że była u Sareńskiego, że z nim 
rozmawiała, że nie chciał zwrócić pienię 
dzy, ani się z nią ożenić. 

— A gdzie on mieszka? — padło py- 
tanie z ust Janki. 


Lena podała jej adres. Wtedy wy-iśleć... 


Dlaczego zależało jej tak bardzo! na 
itym adresie?.. Czy nie dlatego, że 
|chciała się do niego wybrać?.. ` 3 

Gdy Lena uprzedzała ją, żę Sareń- 
ski to niebezpieczny człowiek, Janka od- 
parła, ząciskając pięści: La 

-— Niech się pani nie obawia!.. Nie 
dam sobie zrobić krzywdy... Ale takie- 
go łotra muszę nauczyć... Niech minie 
popamięta,. Nie pójdę do niego bez bro: 
ni... 


Lena, przypomniawszy sobie te sło- 
wa, pobladła... ; 

-— Choćbym do więzienia miała pójść 
ale muszę mu dać nauczkę!... — wygra- 
żała się wtedy Janka. — On mi życie 
| złamał!... , TAS: i 

Czy te słowa nie wydawały się podej 
rzane teraz, po zabójstwie Sareńskiego? 

Czyżby więc Janka... 

Lena nie mogła spokojnie o tem my- 


z 


Rozdział siedemdziesiąty ósmy. 


_. Następnego dnia w Urzędzie Śled- 
czym znowu nastąpiła ostra wymiana 
zdań między dwoma detektywami — Że- 


misarzem Wentzlem z drugiej strony. 

Wentzel podobnie jak przedtem u- 
|rzymńywał, że mordercą był Jurecki, tak 
terąz_był przekonany, że Janka zamor- 
dowała Sareńskiego.. 
~ — To jest niemożliwe... — zaprzeczał 
Żegota. — Sareńskiego zamordował męż 
czyzna.. Wiem już o tem z całą sta- 
nowczością... 

— Skąd pan wie?... 

— Pómówimy o tem innym razem... 
Twierdzę natomiast z całą stanowczo- 
ścią, że Janka Żebrówna jest niewinna... 

Skończyło się na tem, że Jankę po 


ue wę PW, | mę, 


ZABOWRJ rup 


| W Koluszkach mało osób wsiadło do 
pociągu. 


Po pięciominutowym postoju pociąg 


gotą i Grantem — z jednej strony, a kq- ruszył w dalszą drogę du Warszawy. 


Do ostatniego wagonu wszedł nowy 
pasażer. Był to mężczyzna w podróż- 


ciwnej strony i mogło mu się wydawać, 
|że wagom jest zupełnie pusty. 

Nowy pasażer zajął miejsce. po dru- 
giej stronie Ścianki, o którą opierali Się 
śpiący młodzieńcy. Poprawił kapelusz, 
szczelniej otulił się paltem i próbował 
zasnąć. 

Pociąg wlókł się zwolna. mijając sine 


nem palcie z wysoko nastawionym kot: “~ 


nierzem. Nic wiedział prawdopodobnie 
tic o siedzących w tym samym wagonie. 


dwuch pasażerach, gdyż wszedł z prze- 


kilku dniach rzeczywiście wypuszczono ; mgły, niczem trwożne widma, sunące po 


na wolność z braku dowodów winy. 

I znowu sprawa zabójstwa Sareńskie 
tgo ucichła. Powoli o niej zapomniano, 
jak zapomniano © zabójstwie hrabiny 
Wilskiej, attache francuskiego i tylu in- 
nych niewykrytych ostatnio zbrodniach. 


Lena wiodła teraz żywot zakonnicy | 


w klasztorze. Nie opuszczała swego po- 
soju. Gdy nikt jej nie przeszkadzał, wy 
ciągała z szafy. głęboko ukrytą fotogra- 
fiẹ Stefana i długo przyglądała się jego 
uśmięchniętej twarzy. Wtedy zdawało 


polach. 
Miarowy turkot kół nastrajał do bło« 
.giego snu, W wagonie zapanowała ci- 
sza, 
| Nagle jeden z młodzieńców wstał i 
chrząknął dwa razy. i 
Nowy pasażer teraz dopiero skonsta- 
,tował, że nie jest sam w wagonie. Nie 
chciało mu się jednak otwierać oczu, by 
Sprawdzić kto za nim siedzi. 
Zasypiał... 
Ale nie sądzonem mu chyba było za- 


W sobotę do mni ła i mówiła, żel jej się. że Stefan jest przy niej; że nie snąć tego ranka, gdyż w tej chwili roz- 
MAE: U bre id ale Äh njeļiest taka samotna.. Ale gdy uświada-|iegły sie zanim głosy ludzkie. Drugi mło 


chciał słyszeć o ożenku.. Przy odej- 
ściu w sobotę mówiła mi jeszcze, że sa- 
ma postara się wydostać od niego te pie 
niądze i że jeszcze raz do niego pójdzie. 

Janka była szczerą dziewczyną. Mó- 
wiła prawdę. Nie przewidziała jakie kon 
jsekwercje może pociągnąć za sobą jej 
oświadczenie. 


Dopiero potem uświadomiła sobie, że: l 


wszystko to „wyśpiewała* przed funk- 
;cjonariuszem policji. 

— Ale pan chyba nie przypuszcza, że 
„Dobra Pani“ zamordowała Sareńskie- 
go! — zawołała, stając w jej obronie. — 
Ora tego napewno nie uczyniła!.. Ona 
była dla nas wszystkich taka dobra... 

— Nie wiem... Wiem tylko tyle, że 
jktoś mursiał go przecie zamordować... — 
odparł Żegota. y 

— „Dobra Pani“ napewno tego nie 
zrobiła!... — potwierdziła Żebrowa. 

— A pani pójdzie ze mną... — zwró- 
cił sie do Janki. — Będzie pani musiała 


jeszcze złożyć zeznanie przed komisa: | | 


rzem. . 
Żebrowa załamała dłonie, 
— Mái Boże!.. — zawołała. — To 
mi córkę zabieracie?!... 
Janka v5rała sie gzykto Detektyw 


udał się z nią do Urzędu Śledczego. 


¡miala sobie, ż to tylko martwa fotogra- 
„fla, łzy napływały jej do oczu... 

Stefan nie pisał... Taka była umowa. 
Lena do niego również nie pisała... 

Baron po ostatniej scysji z hrabią Ba- 
dzianem unikał towarzystwa. Nie poka- 
zywał się w klubie, nie widziano go na 
żadnem przyjęciu. Stał się poprostu od 
udkiem. 

Tak przedstawiały się sprawy, gdy 
pewnego dnia w pociągu zdarzył się nie- 
samowity wprost wypadek. 

Był to zwykły pociąg. zdążający z 
Krakowa do Warszawy. Ostatni wagon 
trzeciej klasy był niemal pusty. Składał 
się on z kliku ławek, przedzielonych oœ- 
parciami. 

Na jednej z takich ławek siedzieli 
dwaj młodzieńcy i spali. Jechali praw= 
dopodobnie od Krakowa, a pociąg zbliżał 
się już do Koluszek. Spali w pozycji sie 
dzącej. opierając głowy o wiszace palta. 
aj a siatce spoczywały dwie wa- 
iz 


Oprócz tych dwuch młodzieńców w 
wagonie nikogo nie bvło. Pociąg wież- 
4żał już na dworzec koluszkowski. 

Był zimny. melistv ranek. Nikt nie 
otwierał okien. Wiekszość pnsażerów 


spała, otuliwszy się pledami lub paltami.! 


kora widocznie również się już zbu- 
z 


— No, jakże się panu spało?... — za- 
pytał pierwszy. 
— Dziękuję... Troszkę było zimno... 


— A tak... Słabo palą w wagonach... 
Szczególnie w nocy człowiek odczuwa 
chłód... 

— Jesteś 
kami?... 

— Tak... 
szawie... 

-- To dobrze... Mam jeszcze tyle 
spraw do załatwienia... I dziś jeszcze mu 
szę wrócić do Krakowa... 

— A ja muszę jutro być w Łodzi... 
Człowiek ciągle jedzie z miejsca na miej- 


SCE... 
Aby żyć... i 


my już zdaje się za Kolusz- 


Niedługo będziemy w War 


— Tak... 

Pasażer, siedzący po drugiej stronie: 
poruszył sie niespokojnie. ; 

— Nie dają, psiakrew: żasnąć człowie 
kowi... — pomyślał, otwierając oczy. ale 
po chwili zamknął je znowu. 

Nie słyszał już nic. Głowa tylko ki- 
wała mu się w miarę podskakiwania kół 
na szynach. 
| Obudził się tuż przed sama Warsza- 
wą. Miał wrażenie, że wcale ~'a zacrąf, 
(D. c. n.). 
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- Wykwintne Czekolady i Cukry Plutos. Ceny rewelacyjnie zniżone. 
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Straszny samosąd z i bił rolnika 

mid konioliradem ona nauczyciela ZzaDkia : 
Wilno, 17 grudnia. j s = s z! a 

Mieszkańcy wsi a gm aż przypuszczając, że na jej dom dokonano napadu bandyckiego 
wińskiej ujęli od dłuższego czasu poszu Brześć, 17 grudnia. „kilka strzałów. IE W wyniku rozprawy sąd, biorąć 
kiwanego koniokrada Jana Bojrańca, | „Przed agem Okręgowym w Brze- a K stösoych zą qezwlami Dyo pog Aan Dew Zd. 
który systematycznie okradał włościan | ŚCIU stanęła Żona nauczyciela we wsi nizy Cilulko, mieszkaniec tej wsi, zo-|blewskich podczas wojny, gdy miesz- 
Pimec CAE E nike: OR Suchienicze, Franciszka Wróblewskie-, stał ugodzony kulą i poniósł śmierć. © kali 'na granicy polsko - sowieckiej, 
ial A ; SE DE ES | go, Marja, oskarżona o zabójstwo. Okazało się, że Cilulko zgłosił się| gdzie ciągłe napady i morderstwa były 
niakom i zamierzał jednego z nich ude-| Tło sprawy przedstawia się nastę-| do nauczyciela po poradę. co ma uczy- na porządku dziennym, skazał niewia- 
rzyć nożem. pująco: |nić ze swą krową, która mu w nocy za-; stę na 6 miesięcy więzienia z zawiesze 

Rozwcieczeni zuchwałością złodzie- Na początku wiosny br. do okna mie, chorowała. niem kary na 2 lata. 
ja włościanie wymierzyli mu doraźną SZKANIU małżonków Wróblewskich za- 


A | ; stukał ktoś w nocy. Oskarżona, uzbro- 
karę. Związanego ułożył na śniegu, po jona w rewolwer wyszła do sieni. Gdy | Wisróńce?? 


czem poczęto go chłostać batogami. Gdy i . 7 
i ERY r Ra ‘Gdy jednak, po kilkakrotnem zapytaniu 
Bojrańca zbito do utraty przytom-|nikt nie odpowiedział Wróblewska, WES ŁY 7 BY 


ności, poczem wydano go w ręce po-| przypuszczając, że pod drzwiami stoją 


licji. jacyś złoczyńcy, oddała przeze drzwi ej w kimie „NiiEPIGBZA* 
Ź EE A f e UBIORY 

iy : foto do zebów Nail męskie, damskie oraz KOŻUSZKI 

ERNA, ? lay na eliksirze „O krótkie i diógie poleca na RA Ty 

N pi ZER VA i "CMERYS. ra | h „Koniekcja ah Aistra 

IE PRE WATYWY!— DOE Ma | Bzy $ w podwórzu na lewo 22—2 


lecz wyraźnie PREZERWATYWY ‚OLLA‘ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre NAŚLĄDOWNICTWA jak naje- 
nergiczniej odrzucać 
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; Z Prosimy nie ulegać namowom sprzedawców 
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Polecamy wszechświatowej sławy wody ko- 


= 18,25, Dewiski od zł. l, budziki od 7.50 przyjmuje do 8.30 rano. od 2—4 po poł 3 F A we kupuje i płaci najwyższe ceny, 
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>= ER 2 SERJE, 20 AKTÓW RAZEM. W roli głównej KENNET HARLAN, bohater filmu ,Wyspa tajemnic", 
o 
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naiskutecznieisze w nast. chorobach: Drzyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i świeta od 9—11 


Specjalista chorób wenerycznych sodzieńnie o 2 
| osiopiiowych i skórnych PARA ray: dE d 10—1 


Nr. 1 — kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50 z je) 
Nr. 2 — reumatyzmu, artretyzmu (złej przemianie materji 6 w 280 Sat MU dy SWS eż ne 
Nn 3— dania AWA CN gto ieie o w800 DZINY 8—1 Dr. 
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Eea ENE eA A O s - tiM BATERJE ~S. Kantor 
Ne. 7 — nerkowych | pecierzowych „m 200 120 VOLT zł. 13.50 Dr. spec. chorób skórnych, wenerycznych 


Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczyszczające s zdaj UT 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. składach antecz- 
nych i drogeriach lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków — Podzórze. 
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dla wszystkich 


zy ECU EICHE ROr. HELLERBERMAN 


od I da 3 i od 7 do %-ei Doktór 


choroby skórne, weneryczne 
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Klasyfikacja tenisistów polskich 


Nieoczekiwane zmiany na liście 


Oficjalna lista tenisistów polskich PZLT. Richterówna po dwukrotnem 
ogłoszona przez komisję sportową P.Z. prowadzeniu i trzeciem miejscu w roku | 
1928 wycofała się z czynnego Żżyciajpiątem miejscu. [ i ) raoa 
sportowego a Dubieńskiei nie klasyfi-|na ósmem miejscu, zaś w roku ubieg-jsiły przeciwników były zupełnie równe 


L.T. zalicza w roku bieżącym do klasy 
A ogółem dwudziestu tenisistów, a mia- 
nowicie Hebde, Tłoczyńskiego, M. Sto- 
larowa, Witmana, Popławskiego, J. Sto 
larowa, Warmińskiego,  Tarłowskiego, 
Horaina, Lieblinga,  Pohorylesa, Alt- 
schiillera, Tarasiewicza, Fórstera, Gold- 
sztelna, „Jaworskiego“, Kołoza, Mar- 


szeweskiego, Nawratila 1 Steinera. Hokej lodowy gałęzią sportu która 
W latach ubiegłych liczba tenisi- |w Polsce nietylko że nie czyni żadnych 
"stów zaliczonych do klasy A, wahała postępów, ale nawet traci znacznie na 
się następująco: w roku 1926 było ich! wartości. A mieliśmy już przecież ka- 
17, w roku 1927 — 16, w roku 1928 — jdry świetnych zawodników. 
15, w r. 1929 — 23, w r. 1930 — 28, w| Nasza reprezentacja państwowa opar- 
r. 1931 — 16. ta o A „Ezio EP rozy: 
Jak widzimy z tego zestawienia naj- | rytmfowa a na wszystkie owiskac 
więcej zawodników do kL A zaliczono ŚWiata, będąc zaliczaną do czołowej kla- 
T Anen Pig, 1309, dników było skl K AAR eresi pełnych tryumfów 
ylko ch zawodników było skla- . Y 
syfikowanych na każdej z list PZLT|! sukcesów, minęło już dużo lat A pes 
począwszy od r. 1926, Są to bracia | Zmieniło się na gorsze. dosk, w ża 
Stolarowie. W roku ubiegłym było ta- zawodnicy są już zbyt starzy, by m 


; _|rywalizować z młodymi siłami zagra- 
podł OWC MG nicy, a u nas brak właśnie tei młodzieży. 


Pięciu graczy obsadziło dotychczas OE hokeju polskiego polega na 


I właśnie, że nie potrafimy zaintere- 
pierwsze miejsce. W roku 1926 — Cze- sować dla tej pięknej gry młodzieży, 


twertyński, w 1927 — Jerzy Stolarów, ibez której o jakichkolwiek na dłuższą 
w 1928 i 1929 M. Stolarow, w 1930 i | mętę obliczanych sukcesach marzyć na- 
1931 — Tłoczyński, wreszcie w r. 1932 | wet nie wolno. A dla zdobycia tej mło- 
— Hebda. dzieży nie uczyniono dotychczas for- 
Zdobycie pierwszego miejsca przez | malnie nic. 
Hebde było w sezonie bieżącym rewe- Opiekowano się dotychczas jedynie 
lacją, gdyż młody ten zawodnik na li- |wybrańcami, których w niewielkiej zre- 
stach poprzednich zajmował dalsze sztą liczbie gromadzono na sp$cialnych 
miejsce, |obozach, czy kursach, przyspasabiając 

„Ogromne postępy zauważyć dają się ich tam do... gier z Kanadą. Q reszcie 
u Popławskiego. W roku 1929 Popław-|nie chce się pamiętać, pozostawiając ją 
ski figurował na dwudziestem pierw” |smfopas, bez opieki, bez trenerów. Że 
szem miejscu, w roku ubiegłym ńd szó:jtaka krótkowzroczna” politykaynic dos 
stem, zaś w roku bieżącym na piqtem o Płzdnieść nie Waze 6.tem wiedzą 

Z pośród tenisistek do klasy pierw-| WSZYSCY trzeźwo myślący htdzie. 
szej PZLT zaliczył w roku bieżącym 
piętnaście zawodniczek, a mianowicie: 
jędrzejowską, Dubieńską, Volkmerów= 
nę, Steianównę, Llipopównę, Pozowską 
Boniecką,  Neumanównę, 
Wełeszczukównę, Orzechowską, 
lecką, oraz niesklasyfikowane: Crame- 
równę i Posseltównę. 

Trzy zawodniczki figurowały dotądj* iski 
na pierwszem miejscu. W r. 1926—1927 |J9St MISKi. : 
Richterówna, 1928 — Dubieńska, 1929--| Stosunkowo najlepiej rozwija się pil- 
1932 Jędrzejowska. Jędrzejowska zo- |ka nożna, boks i gry sportowe, podczas 
stała poraz pierwszy sklasyfikowana |gdy w pozostałych gałęziach nawet na 
w roku 1928, przyczem odrazu na dru- stosunki polskie. jesteśmy doleko w tyle. 
giem miejscu. Ze sportów letnich stale kuleje w Ło- 

Cramerówna i Posseltówna nie zo-|dzi lekkoatletyka. 
stały w roku bieżącym sklasyfikowane| O jakichkolwiek wiecozych postępach 
z powodu nikłego udziału w turniejach. |lub choćby rozwoju tej gałęzi sportu 
Posseltówna wogóle była dotychczas|wszerz trudno jest doprawdy mówić. 
wskutek pobytu zagranicą klasyfiko-| Nawet w lekkoatletyce kobiecej. w któ- 
wana dwa razy, a mianowicie jako dru- |rej okręg łódzki zajmuje w ogólnej kla- 
ga w r. 1929 i jako czwarta w r. 1931. |syfikacji b. dobre miejsce sytuacja przed 

Dotychczas żadna tenisistka nie byłapstawia się niezbyt różowo. Nie należy 
klasyfikowana na wszystkich listach |bowiem zapominać, że główne filary 
Wetssówna i Janowska są pabianiczan- 
kami, a Smętkówna kaliszanką. One to 

{są dostarczycielkami większej ilości 
Bokserzy i dźwigacze punktów dla okręgu, a Łódź sama przez 


na starcie zawodów pływackich |;$,75 posiada w obecnej chwili za ma- 


się nie 
łemi wyjątkami, wybitniejszych zawod- 

Niezwykle interesująca impreza pły- | niczek. 
wacka odbyła się w tych dniach w Mo*|. Prócz lekkoatłetyki chroma poważ- 
nachium. W wyścigu na 50 metrów sty= |nie w Łodzi i ciężkoatletyka. W sezonie 
lem dowolnym uczestniczyli olimpiiczy- |Związek organizuje coprawda  mistrzo- 
cy niemieccy pochodzący z Monach=|stwa w zapasach i pod cięża- 
jum, którzy reprezentowali w Los An*jrów, lcz na tem się właściwie sporty te 
geles nie pływanie, tylko boks i dźwi-|w Łodzi kończą. Zamiast postępów do- 
ganie ciężarów. b je się zauważyć w tych dyscyplinach 
Na starcie tego niecodziennego wy-|obniżenie poziomu. Ilość klubów i za- 
ścigu stanęli pięściarze Ziglarski, Schle n |wodników bynajmniej nie wzrasta a na- 
kofer i dźwigacze Ismayr i Woelper:. |pływu młodych obiecujących sił nie spo- 
Zwyciężył |lsmayr przed Ziglarskim. |sób dopatrzeć. O jakiejś większej cie- 
Schleinkoferem i Woelpertem. 


kowano w r. 1929. | 


fiol Reytych namuie 


stolicy miasto w Polsce, 


brymi pływakami, którzy nawet 
znacznie poważniejszej 


mogliby odegrać większą rolę. 


iar ~ 


Ra fałszywych podstawach 


oparta jest praca naszych władz hokejowych 


i dobr jednak, że przy zapałe do pracy 


Akfualja hokejowe 


We Wiedniu odbyło się przed kilku 
dniami decydujące spotkanie o mistrzo- 
stwo hokejowe Austrii między dwiema 
drużynami W, E. V.! E. K. C. : 

Stałe postępy wykazuje Lilpopówna „Zwyciężyła drużyna Wiener Eis- 
która w roku bieżącym znajduje się na laufverein w stosunku 2:0 (0:0. 0:0, 
W r. 1930 — była ona 2:0). Walka była niezwykle zacięta i 


W ostatniej tercji uległ kontuzji naj- 
lepszy zawodnik EKC Ertl. 

Wykorzystał to dziewięciokrotny 
wicemistrz Austrji i uzyskał w tym 
okresie dwie bramki. Meczowi przy” 
glądało się 3 tysiące widzów. Sędzio- 


ż > ; ny również w Polsce p. Wein- 
Nie chciał tego zrozumieć niestety | bare Pe p 


zarząd P.Z.H.L., który już na szczęście x 
przeszedł na „emeryturę“, dając obecnie | Mistrzowski zespół hokejowy Austrii 
możność do pracy ludziom nowym, ro- . Wiener Eislaufverein zaproszony 


łym na szóstem. 


) nn Z0- 
zumiejącym napewno lepiej swe posłan- staf na Święta Bożego Narodzenia do 
nictwo, | Krakowa. ‘Wiedeńczycy grać będą 


Stoimy dziś u progu, mocno copraw- | nrawydopodobnie również w Katowicach 
da spóźnionego u nas sezonu hokejowe- | lub we Lwowie. 
go. Nie od rzeczy więc będzie wskazać i 
największy błąd popełniony przez „Ol-|  Amerykańsko - kanadyjskie mistrzo- 
ców Krążą, „Istwa hokejowe dla zawodowców przy- 
Musimy wciągnąć młodzież w orbitę niosły wielką sensację w postaci po- 
zainteresowań hokejem lodowym, a Wte- rażki słynnej drużyny kanadyjskiej To- 
dy o przyszłość jego w Polsce będzie- fonto w stosunku 0:7 w walce z nowo- 
my mogli być zupełnie spokojni. Talen- jprskim zespołem New Yorker Ran- 
tów sportowych mie brak u nas Na vers, 
szczęście, trzeba ie tylko umieć WYSZU-| Drużyna Toronto zdobyła jak wia- 
kać i odpowiednio się niemi zaopiekować. | domo w ubiegłym roku pierwsze miej- 
Czas nagli, bo jeszcze jeden S€Z0N sce w turnieju o Stanley - Cup co rów- 
zmarnowany podobnie jak: poprzednie noznaczne jest niemal ze zdobyciem ty- 
może przynieść w rezultacie ztrpełną Za- tyłą mistrza świata. 
gładę tego pięknego sportu. A tego nie +3 
wybaczylibyśmy nigdy kierownikom na- Sensacyjny wynik hokejowy noto- 
wy hokejowej. s i wano również w. Sztokholmie, Mistrz 
Celem naszym niepowinno być uży- | Szwecji AIK uległ zupełnie nieoczeki- 
skanie, przez wybraną „stajenkę* jak-| wanie drużynie Hamarby w stosunku 
najlepszego wyniku z niedoścignioną , 1:4, 


Kanadą, ale dorównanie tej właśnie Ka- 
nadzie pod wzgledem ilości zawodników. Echa kupna punktów 
za jedną złotówkę | 


Zadanie to niezwykle trudne. pamię- 
i dobrych chęciach dzieją się cuda. Tych| Niecodzienna afera kupna punktów 


sata <pczekujemy odszarządu P. Z.|zą jeden złóty,„która to tranzakcja: miar 


Jednostronność snoriowej bodzi 


Kekfioatletyfta i ciężko atictyka Kkufeią. — Brak 


| 
i 
kawej imprezie na wielką skalę z którąś sięczne miasto pozbawione est krytej 
Pierwsi dwaj okazali się wcale do-|ze znanych drużyn zamiejscowych lub pływalni. hali sportowej, i sztucznego to- 
w |zagranicznych niema nawet mowy. tofru bez których to inwestycyi o szerszym 
konkurencji, |też nic dziwnego że publiczność spor-|rozwoju sportu wśród długich miesięcy 
tem ciężkoatietycznym w Łodzi niemal lztnowych nie może być mowy. 


(hg) |ła dojść do skutku w Łodzi między klu- 
bami tenisa stołowego Tel Chaj i Jutrz- 
nia, znalazał już swój epilog. 

Zarząd Ł.O.Ż.T.S. po zapoznaniu się 
z dem zebranym pres deze 
w tym celu wyłonioną komisię śledczą 
rozwój sportu zimą ukarał sześciomiesięczną dyskwalifika- 
wcale się nie interesuje a rola jaką od- cią członka Tel Chai Zaitmana i „po- 
grywa obeenię nasze miasto na arenie |średnika* Feldszteina z niezainteresowa- 
polskiej stała się mierną. Nawet nasz |nego klubu Jutrznia. 


mocny punkt — podnoszenia ciężarów 
Sprawą Gerila 


= został bcaa 4 O A mi- 
rzostwach Polski na plan drugi. č A 

p g zainteresowały się znów 
władze piłkarskie 


Kiepsko przedstawia się również na- 
sza sytuacja e RAI Tytuł o 2 
wego mistrza Polski jaki przypadł w te Młody świetnie się zapowiadaj 
gałęzi łódzkiemu Klubowi Lawn Teniso- | piłkarz Kakoak lódzk'ezo Gene zo: 
wemu nazwać można w roku bieżącym stął latem r. b. ukarany roczną dys- 
przypadkowym, gdyż bez braci Stola- | kwajifikacją za podwójne podpisanie 
rowych, którzy faktycznie są już gra | karty zgłoszenia, gdyż otrzymana prze- 
czarni warszawskiej Legii, Klub ten nie | zeą od Bar Kochby zwolnienia uznane 
może liczyć na większe sukcesy. - A że! zostało za. sfałszowane. 
naogół gracze łódzcy przedstawiają zna- Obecnie miały ponoć w tej sprawie 
zajść jakieś Świeże okoliczności, tak że 
zainteresował się nią ponownie Ł. O. Z. 


cznie niższą klasę od czołowych graczy 
polskich mieliśmiy możność się przeko- 
nać w ciągu ostatniego sezonu. Lepiej p, Ni W. G. i D., które prowadzą już 
jest nieco w tenisie kobiecym, lecz w Sto- | powtórne dochodzenia. Istnieje możli- 
sunku do wielkości miasta i tu sytuacja | wość, że dyskwalifikacja Gertla zostar 


jest niezbyt różowa. nie zniesiona i zawodnik ten będzi 
zi i z ędzie mógł 
Zmniejszyło się również znacznie w grać już w nadchodzącym sezonie. 


Lao zysk g iuei ene pea i 

wzięciem | dużą trekwencją okeszy se| Madlendarzyk sportowy 
na dziś i jutro. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i ju- 


jeszcze boks i piłka nożna, 
Naogół w sporcie łódzkim jest 
bardzo zle. Ledwie kończy się se- S i 
tro przedstawia się następująco: 
SOBOTA: * 
Zebrania. Wiokalu S.K.S-u przy uli- 


zon piłkarski i sporty letnie, a zamierają 
cy Skwerowej Nr. 1 od godz. 17-€j do- 


na dłuższy czas niemal wszystkie cię- 
kawsze imprezy. O jakichkolwiek ha- 

roczne walnę zgromaodzenie Ł.0.K.S. 
NIEDZIELA: 


lach zimowych czy też sztucznych to- 

rach lodowych, pomimo licznych projek 

tów, nadal niema mowy tak, że sport w 

Łodzi zimą dusi się i ledwo wegetuije. 

Bo nadal jest faktem, że przeszło 600-ty Zapaśmctwo. Sala „Unji* przy ulicy 
Kątnej Nr. 2, o godz. 12-ej mecz zapaś* 
niczy o drużynowe mistrzostwo okręgu: 
Unia — Wima. 

Zebrania. W- sali „Oratorium* do- 


roczne walne zebranie Ł.0O.Z.T.G. 


Konto P.K.O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68 148 "ry polskenizca Bał. eat leo TOL Administracik: 122-14, 
kj Za wydawcę į druk.: Wydawmistwo „Republika" sp. z ogr. odn rodakioi odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Lódź, Piotrkowska 49. 
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Przygody AZO 


6x1 EEIRESS 


Wesoły rysunkowy film „Expressu” 


Seria II-ga 
w ktstórej Azor-bolcser wyjeżdża 
"ma psiq WYyYSłaWE 


EE er 


OLL BE y; ca 


— O, mój Boże!... — biada Azor — 
Ładne czasy, niema mowy!... 

Mnie, rasowca, stłukł po mordzie 
Zwykły kundel podwórzowy !... 


Rzekła raz Azorka pani: 

— Musisz zdobyć wielką sławę, 
Zobaczymy, czy potrafisz: — 
Wyślę cię na psią wystawę. 


Co to?., Azor poczerwieniał... 
Krew spłynęła mu do głowy... 
Pierwszy medal znowu dostał 
Zwykły kundel podwórzowy?!... 


Ale teraz już się nie dam, 
Już się zbliża nowa era!... 
Zacznę kształcić się od dzisiaj, 


‘Moi państwo, na boksera! 


Więc się myje i szoruje, 
Przygotował w balii wodę 

Bo Azorek na wystawie 
Pierwszą zdobyć chce nagrodę. 


sę ( U 
Dumnyiń krokiem spacerują — 
Odznaczone wszystkie psiaki, 


Tylko Azor stoi smutny 
Bez orderu, bez odznaki... 


Jak się rzucił na te psiny, 


Grunt — odwaga!... Grunt się nie dać!... 
Dla zaczepki rzucę kości... 

Będę walił w lewo, w prawo, 

Bez pardonu, bez litości!... 


Różne pieski przyiechały, 
Wyżły, charty i pudelki... 
Azor patrzy na nie zgóry 
Niczem jakiś tygrys wielki. 


IE Bo, 


Szarpał, gryzł — niczem pantera! 
Nie napróżno wszak się kształcił 
Cały miesiąc na boksera! 
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Już przynieśli listę nagród, 


Bić, rozbijać i mordować!,,. 
Niema brata, ani swata!... 
Jeszcze tydzień, a otrzymam 
W boksie tytuł mistrza Świata! 


NC 


Cisza wielka. Nikt nie szczeka. 
Azor skromnie spuszcza oczy 


I na pierwszy medal czeka... 


No — i wrócił do swej pani 
Azor — król z pośród bokserów! 
I choć oczy ma podbite, 
Spójrzcie, ile mma orderów!... 


Zamiast pradawnego „Allah akbar“ ma się roz-| wojennego rosyjskiego „Plotr Wielki”. 


Wiadomości 26 świafa, legać z minaretów okrzyk „Tanri uludur“ turec| ten wiózł złota za 50 miljonów złotych a zato» 


Okręt] warunkami życia w Stanach Zjednoczonych 


zmniejsza się stałe liczba uczęszczających na 


BaT 


uniwersytety i wyższe szkoły studentów. Tak 
więc w bieżącym półroczu Spadek liczby ima- 
trykułowanych słuchaczy wyniósł w porówna- 
i z ubiegłym półroczem 7 proc, a spadek 


ki odpowiednik arabskiego. Bóg — po arabsku | nął w czasie burzy po najechaniu na rafę pod- 
wodną w r. 1917. Prace nad wydobyciem skar- 
bu potrwają zapewne przez dłuższy czas, 
UCIECZKA STUDENTÓW Z UNIWERSY- 
TETÓW AMERYKAŃSKICH. 


„ALLAH' MA PRZEJŚĆ DO PRZESZŁOŚCI. 
Rozlegające się od setek lat nawoływaniaj Allah, brzmi po turecku — Tanri, 

muezinów „Allah akbar“ z wieży meczetów, MILJONY NA DNIE MORZA. 

ma przejść do przeszłości z woli Kemala Pa- Szwedzka ekspedycja morska rozpocznie 

szy, który pragnie wyrugować język arabski i| wkrótce prace nad wydobyciem z głębin mor-, 

wprowadzić turecki do obrzędów  religiinych.| skich u brzegów Finlandji zatopionego okrętu) 


liczby otrzymujących dyplomy — 1.5 procent. 


W związku z kryzysem 1 coraz cięższemi 
O 


Codzienna nowelka. 


W berlińskim banku 


Jesienny, ponury dzień, 

W filji jednego z niewielkich banków 
berlińskich, właśnie otwierają drzwi wej 
ściowe. Na zegarze bije godzina dzie- 


wiąta. 
WSZYSCY, urzędnicy siedzą już przy 
biurkach. Główny kasjer wyciągnął gru- 


bą księgę i sprawdza kolumny cyfr. 

Naczelny dyrektor jeszcze się nie zja- 
wił, Jego zastępca, trzydziestokilkuletni 
mężczyzna, o sympatycznych rysach twa 
rzy, gwiżdże cicho jakąś popularną pio- 
senkę, 

Do tej pory interesantów jeszcze nie 
widać. W banku tym w ostatnich czasach 
jest zresztą dość słaby ruch. 

Nagle, za wielkiemi, szklanemi drzwia 
mi ukazuje się niezwykły gość. - 

Młody mężczyzna we fraku, trzyma- 
jący w ręku płaszcz i cylinder. 

O dziewiątej rano, we fraku! 

Młody mężczyzna jest widocznie kom- 
pletnie pijany. Nie umie otworzyć drzwi 
i puka w szybę. 

— QOtwórzcie mu! — woła zastępca 
dyrektora do jednego z woźnych., 

Po cłiwili, pijany znajduje się już na 
sali. Chwyta się rozmaitych przedmio- 
tów, nie mogąc się utrzymać na nogach. 

Przez parę sekund mętnym wzro- 
kiem spogląda dokoła i wreszcie wybu- 
cha pijackim śmiechem: 

— Bank! A ja myślałem, że to knaj- 


pa! Bank jest lepszy, niż knajpa! Tu 
można znaleźć dużo pieniędzy! 

Urzędnicy śmieją się głośno. Nie mają 
jeszcze innej pracy, interesanci w dal- 
szym ciągu nie przychodzą, więc można 
się trochę zabawić. ` 

Wytworny jegomość dobrnął do kasy 

— Tu są pewno pieniądze? — zwra- 
ca się do głównego kasjera. 

— Są, ale nie dla pana — odpowiada 
mu kasjer, który: nie znosi żartów, 

Pijany zakrztusił się. Chciał coś od- 
powiedzieć, ale nie mógł wydobyć ze 
siebie żadnego słowa. 

Tuż:przy kasie, znajduje się wydział 
walut i dewiz. 

Wytworny gość opiera się ciężko o 
balustradę, z trudnością odczytuje napis 
na okienku i wreszcie zwraca się do'kie 
rownika tego działu, młodego, wumiane- 
go mężczyzny; 

— Pan kupuje waluty, co? 

— Tak — śmieje się urzędnik. 

— Ale ja panu nie sprzedam, Wyklu* 
czone! Mam przy sobie miljon dolarów 
w jednym banknocie. Chciałbym tylko 
zmienić ten banknot. p 

Urzędnicy śmieją się głośno. 

— Pokaż pan ten banknot! — woła 
jeden z nich, — Do tej pory nie słysza- 
iem, by istniały miljonowe banknoty. 

— A właśnie, że ja mam — upierał 
się pijak. — Dajcie mi 999,999 dolarów, 


to wam zostawię ten banknot, Dolara 
dostaniecie na piwo. 

Urzędnicy trzęsą się ze śmiechu. 

Tymczasem pijak, nie pytając nikogo 
o zezwołenie, przechodzi za ogrodzenie 
i ku najwyższemu zdumieniu wszystkich 
obecnych, rzuca na podłogę cylinder i 
palto, poczem wskakuje na szafę, 

Tego już było za wiele. Zastępca dy- 
rektora obawia się, że lada chwila zjawi 
się jego zwierzchnik, który nie lubi tego 
rodzaju historji, więc przemocą ściąga 
pijaka na ziemię. 

Oryginalny gość nie wyraża z tego 
seko oburzenia. Właśnie w tym mo- 
mencie. w wydziale dewizowym dzwoni 
telefon, 

Pijak, wbrew protestom urzędników, 
chwyta do ręki słuchawkę. 

— Tak — mówi — Dobrze. Wszyst- 
ko w porządku. 

Odkładając słuchawkę, uśmiecha się 
do dyrektora i mówi: 

— Dzwoniła dyrekcja telefonów. — 
Oni mogą cały dzień dzwonić, bo ich to 
nie kosztuje. 

Dyrektor miał już stanowczo dość tej 
zabawy. 

Pijak nie chciał dobrowolnie opuścić 
sali, więc w końcu woźni przemocą go 
wyprowadzili. 

Gdy znalazł się na ulicy, wyprosto- 
wał się, uśmiechnął się triumłująco i we- 
zwał taksówkę. Po chwili odjechał w 
nieznanym kierunku. 

Upłynęło pół godziny. 

Do o. przyszedł pracownik firmy 
jubilerskiej Watter, przedstawiając cze! 


na 50 tysięcy franków, wystawiony przez 


inżyniera Resingera. 

— Wystawca, inżynier Resinger? — 
dziwi się urzędnik bankowy, przegląda- 
jąc konta. — Ależ ten pan ma u nas za- 
ledwie 200 franków. 

Pracownik jubilerski telefonuje do 
swego szefa. 

Po kilkunastu minutach zjawia się w 
banku Watter. 

— Muszę mówić z dyrektorem — wo- 
ła już w drzwiach, trzęsąc się z oburze- 
nia, — 

— To jakieś niezwykłe nieporozu- 
mienie! 

Przyjmuje go zastępca dyrektora, 

— Panie dyrektorze — tłumaczy mu 
jubiler, — Przyszedł do mnie do sklepu 
jakiś starszy pan, Wybrał kilka koli i 
zegarek. Rachunek wyniósł ogółem 50 
tysięcy franków. Klijent wcale się nie 
targował. Powiedział, że jest inżynierem 
Reisngerem i wystawił mi czek na wasz 
bank. Ponieważ w tych czasach nie mo- 
żna mieć zaufania do nieznajomych, za- 
telefonowałem natychmiast do banku, 
pytając, czy czek ma pokrycie. Było to 
15 do 20 minut po dziewiątej. Urzędnik, 
z którym rozmawiałem, powiedział mi 
dosłownie w ten sposób: Dobrze. 
Wszystko w porządku. Dlaczego więc 
teraz nie chcecie mi wypłacić? 

Dyrektor wreszcie wszystko zrozu- 
miał. 

„Tym -urzędnikiem w rzeczywistości 
był ów mężczyzna we fraku, który tyl- 
ko udawał pijanego. 

Tłum. D. 


